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OZĘŚć URZĘDOWA.

Wiceprezydent galic. dyrekcji poczt i 
telegrafów przeniósł ofieyała pocztowego, An­
drzeja K o w a l s k i e g o  z Krakowa do Lwo­
wa, a asystenta pocztowego Stanisława Lo- j  
s i o w s k i e g o  ze Lwowa do Krakowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Panu wielki krzyż Mego wojskowego orderu 
Maryi Teresy. j

W nadaniu Panu krzyż’, który Da proś- ! 
bę Mojej walecznej siły zbrojnej w dniu 17 
stycznia b. r. przypiąłem i od tego dnia 
noszę, niech Pan widzi wyraz Mego szcze­
gólnego uznania.

B a d e n, dnia 2 marca 1917.
Karol w. r.

Kochany generale piechoty A r z !
Mianuję Pana szefem sztabu general­

nego Mojej całej siły zbrojnej.
B ad  en , dnia 2 marca 1917.

Karol w. r.

Lwów, 3 marca 1917.

Zmiana na stanowisku I
szefa sztaby generalnego.

Z wojennej kwatery prasowej donoszą:
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość 

raczył wydać następujące Najwyższe pisma 
Odręczne:

Kochany marszałku polny br. C o n r a d !
W pierwszych okresach tej wojny Pan, 

jako doradca Naczelnego komendanta armii, 
zrównoważył gwałtowną przewagę naszych 
nieprzyjaciół przez jasne rozpoznanie ich 
słabych stron i przez nieustanną inicjatywę. 
Rozważny sąd Pana znachodził zawsze pe­
wne wyjście z najtrudniejszych sytuaeyj.

W dalszym przebiegu tej wojny, współ­
działając świadomie z naszymi wiernym 
sojusznikami — na miejscach decydujących 
i w odpowiednim czasie — potrafił Pan po­
trzebne siły zbrojne użyć i stworzyć na 
wszystk:ch terenach wojennych podstawę dla 
zwycięskich operacyj i unicestwić planowo 
wyrosłych wiarołomnych przeciwników.

Także dla Muie byłoś Pan doradcą 
pełnym poświęcenia i zaparcia się.

Zwalniając Pana obecnie ze stanowi­
ska szefa szabu generalnego Mojej całej siły 
zbrojnej, aby użyć Pańskie wypróbowane 
siły na innem ważnem stanowisku, odczu­
wam potrzebę dania Panu widomego znaku 
Mego zaufania i Mego wdzięcznego uznania 
Pańskich niezapomnianych zasług i nadaję

Ustąpienie P. Namiestnika bar, Dillera.
Galicyjski Wydział krajowy wystosował 

następujące pismo pożegnalne do generał- 
majora Dillera:

Ekscelencyo Dostojny Panie Namie­
stniku 1

Wydziałowi krajowemu Królestwa Ga- 
licyi i Lodom e r a  z Wielkimn Księstwem 
Krakowskiem znana była pożyteczna i skute­
czna działalność Waszej Ekscelencyi na zie­
miach okupowanych w Polsce.

Gdy następnie Wielkoduszny Monarcha 
ś, p. Cesarz Franciszek Józef I. Najwyższem 
pismem Odręcznem z dnia 21 kwietnia 1916 
r. raczył Cię Ekscelencyo zamianować Na­
miestnikiem w naszym kraju, zdawaliśmy so­
bie sprawę, że do rządzenia zawsze, a zwła­
szcza w czasach najtrudniejszych, Galicyą, 
która od blisko lat trzech największe ponosi 
ofiary krwi i mienia, do rządzenia krajem, 
który wojna z drogi spokojnego rozwoju i 
rozkwitu sprowadziła na drogę nędzy i gło­
du, potrzeba umysłu obejmującego całość in­
teresów kraju i Państwa, potrzeba serca wra­
żliwego na niedolę ludności, ryki stanowczej, 
lecz delikatnej, celem rozwiązania wielkich 
problemów gospodarczych i społecznych.

Wysoka kultura umysłu, zrozumienie 
potrzeb moralnych, intellektualnych i ekono­
micznych, najżywotniejszych Państwa, a prze- 
dewszystkiem potrzeb naszego 'nieszczęśliwe­
go kraju, wielka dlań żyezliwość i wyrozu­
miałość, głębokie poczucie obow.ązku, oraz

bezstronność znaczyły działalność Waszej 
Ekscelencyi.

Nie możemy także pominąć milczeniem, 
że w czasie sprawowania urzędu Namiestni­
ka Galicyi utrzymywałeś porozumienie z Wy­
działem krajowym i żeś nie zerwał tej spój­
ni, którą uważamy za najważniejszy obowią­
zek, za warunek prawidłowego rozwoju kraju 
i za niezbędny czynnik w urzędowaniu poli­
tycznej władzy krajowej, to znaczy w pracy, 
która dobro publiczne, dobro Państwa i kraju, 
oraz dobro wszystkich jego obywateli ma na 
celu.

W chwili, gdy Wasza Ekcelencya opu­
szcza dotychczasowe stanowisko, uważaliśmy 
za obowiązek dać wyraz tym naszym uczu­
ciom i podziękować najserdeczniej, oraz ży­
czyć, aby Wasza Ekscelencja rozwijał i na­
dal pożyteczną działalność dla dobra Państwa 
i kraju.

Podpisani imieniem Wydziału krajo 
w ego:

Marszałek krajowy Niezabitowski, 
Członek Wydziału kraj. Stanislaiu DąmbsH. 

*
2t Krakowa telegrafują: Wczoraj o godz. 

pół do 5 po południu przyjął P. Namiestnik 
przedstawicieli Rady szkolnej krajowej Wfea- 

rezydenta Rady szkolnej krajowej Fryderyka 
olla, profesora Kazimierza Morawskiego, 

radcę Dworu Okęckiego i inspektora Rzepiń­
skiego. Wiceprezydent Zoll w serdecznych 
słowach pożegnał ustępującego Namiestnika, 
poczem odczytał adres Rady szkolnej krajo­
wej, który w najbliższych dniach będzie P. 
Namiestnikowi przesłany.

P. Namiestnik bar. Diller podziękował 
wzruszony za serdeczne słowa i pożegnał 
reprezentantów Rady szkolnej krajowej zape­
wnieniem, że wyrazy uznania będą dla niego 
zawsze dr^gą pamiątką działalności dla kraju 
i ludności.

*

Izba handlowa i przemysłowa wysłała 
do byłego Namiestnika bar. Dillera telegram 
następującej tre śc i:

Ekscelencja generał bar. Diller 
Kraków.

Z wielkim żalem przyjęliśmy wiadomość 
o ustąpieniu Waszej Ekscelencyi z urzędu 
Namiestnika kraju, prosimy przyjąć wyrazy 
najgłębszej wdzięczności za pracę i u»ługi, 
oddane krajowi, a zwłaszcza za energiczne,

roztropne i skuteczne usiłowania na polu od­
budowy kraju, czem zaskarbiłeś sobie Eksce­
lencyo szczególne uznanie i pamięć kół prze­
mysłowych i handlowych, które reprezentu- 
jemy.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa : 
Wiceprezydent Winiars w. r.

Sekretarz Stcslotcicz w. r.
*

Adres pożegnalny do JE bar. Dillera.
Przez najpoważniejsze osobistości mu­

szego miasta i obywatelstwa wiejskiego uło­
żony został adres pożegnalny, skierowany do 
ustępującego Namiestnika JE . bar. Dillera, 
podpisany na czele przez obu księży Arcy­
biskupów. Adres ten brzm i:

Wasza Ekscelencyo!
Z żalem szczerym przyjmujemy wiado­

mość o ustąpieniu Waszej Ekscelencyi z urzę­
du Namiestnika Galicyi i poczuwamy się do 
obowiązku, by wyrazić głęboką wdzięczność 
za wszystko, coś dla nas zdziałał.

Obejmując rządy kraju w najtrudniej­
szych i najcięższych warunkach, rozejrzawszy 
się w położeniu, za program postawiłeś był, 
Ekscelencyo, zasadę, aby się nie zajmować, 
ile to być może, zagadnieniami polityki, lecz 
aby tern gorliwiej oddać się leczeniu ran, 
wojną krajowi zadanych. I  Twoje szlachetne 
serce odgadło odrazu właściwą drogę.

Wojna,- rok już trzeci srożąca się na 
naszej ziemi, pogrążyła kraj w takie zni­
szczenie, że jednym głosem on woła o ratu­
nek i podźwiguięcie. I  byłeś, Ekscelencyc, 
lekarzem i Samarytaninem. Cenimy zaś to 
tem więcej, że jesteś obcy nam ptlhodze- 
niem, a tak jednak naszym się stałeś przez 
Twoją miłość, której tyle dowodów złożyłeś 
już poprzednio, sprawując rządy w Lublinie.

Jako Namiestnik Galicyi obejmowałeś 
Twojem sercem kraj cały. W szczególniej­
szej zaś pieczy miałeś najbardziej obolałą 
jego część, tę, najbliższą terenu walki. Żywo 
o tem pamiętamy, iż gdy miasta nasze i sto­
lica były zagrożone ewakuacją, Ty, Eksce­
lencyo, z góry ubezpieczyłeś na wszelki i 
najgorszy wypadek funkcje naszych instytu- 
cyj publicznych, poręczając pozostawienie 
tych ludzi, bez których podtrzymanie życia 
społecznego byłoby niemożliwem. Zaopieko­
wałeś *ię też po ojcowsku tą nad wyraz nie­
szczęśliwą ludnością, która przyuaglona twar-
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St. Graybner.

DWOISTE OCZY.

(Ciąg dalszy).

Zygmunt zmarszczył czoło:
— I wuj myśli, że do takiego twierdze­

nia trzeba przywiązywać wagę?
— Dosłownie to samo pytanie powi- 

nienbym ja tobie postawić. Nie łatwo sądzić 
0 czyjemś postanowieniu, którego powody 
mgła nieprzejrzysta osłania.

— Bo też tu niema żadnych powodów. 
Ot, może jakieś niezwietrzałe jeszcze pozosta­
łości czy echa pensyonarskich półdziecinnych 
ślubów.

— Aha, spróbuj to powiedzieć, jej, któ­
ra sama utrzymuje, że mundurki pensjona­
rek są szyte na podszewce z obłudy, i która 
nawet nie pozwala wspominać sobie czasów 
klasztoru. Wiedz zresztą, że i ja zrazu myśla­
łem o tych jej g»wędkach tak jak ty w tej 
chwili, ale teiaz widzę, że jednak' coś tam 
tkwić musi. Przyznałeś mi się dosadne,m 
określeniem, że straciwszy równowagę, runą­
łeś w przepaść. Wiemy, że z przepaści nie 
wraca się wcale, albo wraca się kaleką. A 
jesteś mi zbyt blizki, ażebym mógł na jedno 
czy drugie patrzeć obojętnie. To też odrzu­

cając wzgląd na dyskrecyę, powiem ci to, co 
słyszałem z jej ust, przed chwilą pod jawo­
rem, gdzie mi kazała czekać zaraz po obie- 
dzie.

I powtórzywszy wiernie ową rozmowę, 
zacytowałem słowa Heli o twardej konie­
czności.

— Zapewne, możnaby to w dalszym 
ciągu brać z coś niedowarzonego — koń­
czyłem, — gdyby się nie była przyznała, że 
przedstawiasz dla niej pewne niebazpieczeń- 
stwo, a ona nie chce swojemu sercu spra­
wiać zawodu; a jakby przeczuwając, że ktoś 
już leży na dnie przepaści, dodała wyraźnie, 
że może nietylko swojemu. Nie zaprzeczysz, 
że wobec takiej konkluzyi młodej i pięknej 
kobb-ty cała ta sprawa zdaje się być więcej 
skomplikowana, jak się to nam obu pozornie 
przedstawia.

Zygmunt milczał długą chwilę, poczem 
podniósł się żywo i po pokoju gorączkowo 
chodził. Gdy wspomniałem o grzybach, sta­
nął przedemną:

— Nie wuju, na grzyby nie pójdę, a 
jutro rano wyjadę pierwszym pociągiem, bo 
dziś nie odchodzi już żaden.

— Wyjedziesz, istotnie? — zapytałem 
ździwiony.

— Stanowczo. Wygrać każdy potrafi, 
komu idzie karta, ale ten tylko nie zgra się 
do nitki, kto w porę od stolika wstanie. Nie 
wchodząc w powody postanowienia panny 
Heli, a nie będąc pewnym wygranej, rozum 
każe mi zaprzestać tej gry hazardowne;.

— Człowiek z taką równowagą — po­

myślałem sobie — nie tylko że karku nie 
skręca w przepaści, ale z niej’ nawet btz 
guza wychodzi. A stosując podobne heroicum, 
mówiąc po sptekarsku, jak ucieczka, daje do­
wód, że ciężko zagrożonym się uczuł.

To też nawet nie próbowałem go za­
trzymywać.

Umówiliśmy się, że nazajutrz powiem 
towarzystwu o jakimś telegramie, który mo­
jego kuzyna zmusił do wyjazdu.

— Dlaczegóż panowie nie przyszli do 
lasu ? — pytała mnie Hela, kiedyśmy się 
wieczorem zeszli do kolaeyi.

— Bo inżynier wybrał się na studya 
jeziora — odparłem, kłamiąc pobożnie — z 
których dotychczas nie wrócił.

Uśmiechnęła się jakoś podejrzliwie :
— Abnegat ma kocie oczy — mówi­

ła — jeżeli jeziora po nocy studyuje.
Do końca kolaeyi ani razu już nie do­

strzegłem jej wesołego spojrzenia. Natomiast 
nie uszło mojej uwagi, że rzucała okiem ku 
drzwiom, ilekroć je otwierano.

Zygmunt nie pokazał się wcale. Licząc, 
że zejdzie pożegnać się ze mną z rana przed 
pociągiem, a nie chcąc może drażnić rekon­
walescenta zapachem Trefle Incarnat, mimo­
wolnie udzielonym mi przy kolaeyi przez 
sąsiadkę, ominąłem jego pokój i poszedłem 
prosto do siebie.

*
Nazajutrz byłem jeszcze w łóżku, kie­

dy hotelowy służący podał mi papier, złożo­
ny wąziutko jak fidybus do fajki. Znałem 
dobrze ten format. To Hela p isze:

„Bon jour, Heluś przeprasza za wczo 
rajsze fochy przy kolaeyi, ale one już minę­
ły. Dziś będzie grzeczna. Teraz idzie pod 
jawor, z Tetmajerem pod ramię, a potem do 
sygnał, votre faiblesse, IY. Noeturne Chopina. 
Otworzyć okno, żeby było słychać*

Takie fidybusy, które dostawałem n ie ­
mal codziennie, były dla mnie, przyznaje 
się, bardzo sympatyczne, mimo, że nie do­
czytałbyś się tam treści, jak i w tym osta­
tnim.

Powiada więc, że dziś będzie grzeczna. 
Jeżeli jednak powodem jej wczorajszych fo­
chów, a tak mi się zdaje, była nieobecność 
Zygmunta, to jakże panienko, przyjmiemy 
wiadomość, że inżynier wyjechał, zwłaszcza, 
kiedy dodam, że wyjechał bezpowrotnie? I 
nawot się nie pożegnał, co wprost na zigno­
rowanie wygląda, a czego nie wybaczają pie- 

' kne kobiety.
A wątpić należy, czy Hela zrozumie 

istotDą przyczynę tego wyjazdu.
Ale on powinienby już być u mnie 

idąc na stację. I  sięgnąłem po zegarek. Ho, 
ho! pociąg dawno odszedł! Widrcznie chłop­
czyk tak wziął nogi za pas, że nawet do 
mnie nie wstąpił.

Więc pojechał. A ja?... Mimo oświad­
czoną Heli dafenzywność moją, dziś wcze­
śniej, niż zwykle otworzyłem okno, ażeby 
słyszeć jej sygnał.

(Ciąg dalszy nastapi),
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dem prawem wojny, wsie i miasta opuszczać 
musiała. Niosłeś dla niej sam doraźną po­
moc i zabiegałeś o zapewnienie jej najnie­
zbędniejszych środków do życia. Zwróciłeś 
był, Ekscelencjo, uwagę troskliwą na in- 
stytucye, które się zajęły losem opuszczo­
nych dzieci i cieszyły się one zawsze Twoi­
mi szczególniejszymi względami. Popierałeś 
energiczuie odbudowę kraju, aby odrodzić 
zniszczone jego siły i dźwigać na nowo jego 
wytwórczość. I  nie można było znaleźć cier­
pienia, któreby żywem echem nie było się 
odbiło o Twoje serce, nie można było zna­
leźć rany, której byś leczyć nie próbował.

W końcu umiałeś zawsze pogodzić sze­
roko pojęte interesy Monarchii i twarde na­
kazy wojny z interesami kraju. Umiałeś też 
łagodzić umysły, wskazując, że nieubłagane 
położenie domaga się dla lepszego jutra wy­
rzeczeń niebywałych na dziś. To też w zna­
cznej mierze zaufaniu do Ciebie zawdzięczyć 
należy, że chociaż wymagania krajowi sta­
wiane w miarę trwania wojny się wzmagały, 
to jednak zmniejszały się obawy i zmniej­
szał niepokój.

Byłeś też zarówno w interesie Monar­
chii, jak i kraju, na straży tej zasady, że 
kraj po tak straszliwem wyczerpaniu woj­
ną ma pełne prawo do tego, by ofiary 
wymagane, odmierzane były miarą sprawie­
dliwą i przystosowywane do smutnych i cię­
żkich jego warunków. I  w tej mierze pokła­
daliśmy, Eksc: lencyo, zawsze ufność w Twe 
poczucie sprawiedliwości.

Za wszysUo to dziękujemy Ci, Eksee- 
lencyo, z głębi naszych serc i zapewniamy 
Cię, że chociaż rządy Twe były krótkie, choć 
plany Twoje dopiero rozpoczęte, to jednak 
Twoja postać zapisze się niestartemi zgło­
skami w naszej pamięci.

Sytuacya wojenna.

Gdy w r. z. Brusiłow przystąpił do 
ofenzywy, linia sprzymierzeńców nad S trjpą 
podobna była do bastyonu, klinem wysunię­
tego naprzód. Ze względów operacyjnych ba- 
styon ten dobrowolnie opuszczono i linia zo­
stała wstecz przełożona. Zyskało się na tera 
tyle, że udaremnione zostały ruchy nieprzy­
jaciela, skierowane do oskrzydlenia z dwu 
stron armii gen. Bothmera, a front, otrzymał 
znowu formę linii prostej i grożące mu nie­
bezpieczeństwo zostało skutecznie zażegnane.

Owóż to samo, co wówczas zdarzyło się 
na froncie wschodnim, przeprowadzono ooec- 
nie, co prawda, w drobniejszych rozmiarach 
po obu stronach potoku Ancre na zachodzie. 
Niemiecki komunikat wspomina o „specyal- 
nyeh przyczynach" owych zarządzeń. Jedną 
z nich było prawdopodobnie dążenie do na­
dania — ile możności — prostolinijnego bie­
gu frontowi. Skutkiem ostatnich walk nad 
Somme, front niemiecki po obu stronach po­
toku Ancre wydął się oieforeranie. Po­
wstało coś, jakby na kształt wykuszu o sze­
rokości około 15, a głębokości 6 —8 kim. Że 
taka pozycya wygodna być nie może i że u-
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PiOTR DAX.

T R U C I C I E L E !
VIII.

(Ciąg dalszy).

Lambre spojrzał na doktora.
— Czy seryo pan mówi?
— Zupełnie seryo.
— W takim razie uważa mnie pan za 

bardzo chorego?
— Nie, tylko uważam, że tutaj, będzie 

pan musiał leżeć w łóżku, lub na kanapie, 
przez sześć miesięcy, gdy tymczasem w Ar- 
cachon, przy pomocy klimatu i słońca, może 
pan stanąć na nogi po upływie czterdziestu 
do pięćdziesięciu dni.

Doktor tak nalegał, że nareszcie wy­
prawił ojca z synem na wybrzeże oceanu.

W Arcachon wynajęto willę miesięcznie, 
a ponieważ Aureli Lambre nie chciał brać 
z sobą ani swego służącego, aui kucharki, 
udał się do biura w Bordeaui, żądając słu­
żącej pomiędzy trzydziestym a czterdziestym 
rokiem do kuchni, a zarazem do usługi 
w pokoju.

Nazajutrz zjawiła się kobieta, ubrana 
skromnie, lecz bardzo czysto, która od pier­
wszego wejrzenia podobała się Aurelemu.

— Czy byłaś już gdzie w służbie? — 
spytał.

— Tak, panie. Pozostawałam przez pięć 
lat jako kucharka u pani Martel, której mąż 
jest notaryuszem w Dax.

— Pięć lat!... dobra rekomendacya. 
A przedtem?

trzymanie jej nie jest dla całokształtu frontu 
pożądane, a nawet kryje w sobie sporo nie­
bezpieczeństwa, — to rozumie się samo przez 
się.

Biuletyn angielski z 28 z. m. zaznacza, 
że Anglicy posuwają się w wymienionem 
przestworzu naprzód w kierunku na północ 
i na południe od potoku Ancre, że zajęli 
Gommecourt (4 kim. na północny zachód od 
Serre), Thilloy (2 kim. na południowy za­
chód od Bapaume) i Puisieux-au-Mont (pół­
tora kim. na północny wschód od Serre),
0  walkach niema ani słówka w komunikacie 
angieiskim. Dowód to najlepszy, że zajęcie 
nastąpiło bez walki, że więc było to ze stro­
ny Niemców dobrowolne, planowe ustąpie­
nie, a widocznie przeprowadzono je niepo­
strzeżenie, tak że tylko aryergardy niemie­
ckie zaplątały się w starciu z nieprzyjacie­
lem i naraziły go — o czem już nie wspo­
mina biuletyn — na ogromne straty.

Natomiast niemiecki komunikat zazna­
cza jeszcze napad Anglików na Le Transloy
1 Sailly (na południe od Ancre, przy drodze 
Bapaume-Peronne), napad energicznie odparty 
i atak francuski na zachodnim brzegu Mozy, 
bardzo gwałtowny, ale zgoła bezcelowy, gdyż 
niemiecka artylerya nie dozwoliła mu odnieść 
jakichkolwiek korzyści.

Na włoskiej widowni wojny mianowicie 
na froncie Pobrzeża odbyła się walka obu­
stronnych artyleryj, w okolicy przełęczy 
Piócken i Tonale. W okolicy góry Monte 
Zebio (1778 m. nad poz. morza), odległej o 
7 kim. na północ od Asiago, zdarzyła się 
drobna, lecz bardzo charakterystyczna akcya 
wojenna, w ciągu której wojska austro-wę- 
gierskie tunelami w śniegu przedosiały się 
aż do stanowisk nieprzyjacielskich, zajęły, 
zburzyły je i zadały Włochom ogromne straty.

Na froncie wschodnim wielokrotne ude­
rzenia nieprzyjaciela między innerai również 
atak przeciw stanowiskom sprzymierzeńców 
na północ drogi od Valeputny, spełzły zupeł­
nie na niczein.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sy tu ac ji:

Austr® -węgierski biuletyn wajenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 2 marca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 2 m arca:
(Wschodnia widownia wojny).

G r u p a  M a c k e n s e n a :  N ienow ego.
F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  W 

odcinku Mesti Oanesti Rossyanie wczoraj po 
południu ponowili swe wysiłki, zmierzające 
do odzyskaaia^stanowisk utraconych przed kil 
ku dniami. Pięć razy szli do szturmu na 
nasz front, ale ich zawsze odparto, przy- 
ezem ponieśli nadzwyczaj ciężkie straty. Zna­
komicie zasłużyła się w tem nasza artyle­
rya. W obszarze Kirlibaby natarcia kompa­
nii nieprzyjacielskiej były bezskuteczne,

F r o u t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
g o :  Nad Narajówką oddziały nasze z wy-

— Zdrowie mojej matki, kaleki, wyma­
gało, żebym pozostawała w domu przez lat 
dziesięć.

— W takim razia miałaś tylko jedną 
służbę ?

— Przepraszam panc, przez półtora 
roku służyłam w jednym zamku, w Owernij, 
ale po śmierci pana zredukowano persona! 
służbowy i musiałam odejść, ponieważ by­
łam najmłodszą w służbie.

— Zkąd jesteś?
— Z Oorrere, panie.
— Jak się nazywa zamek, w którym 

miałaś pierwszą służbę?
— Machecoul.
Lambre spojrzał na nią badawczo.
— Machecoul, w Cantal?
— Tak, panie.
— Niedaleko miasteczka, które się zo­

wie... M arcenal?
— Właśnie... Pan zna?...
— Trochę. Byłem tara. Ten zamek na­

leży do rodziny Rochefleur, nieprawd A?
— Tak, panie.
Powieki Lambre zamrugały z zadowo­

leniem.
— To mi wystarcza, moja kochana. Za­

trzymuję ciebie z pensją czterdziestu fran­
ków miesięcznie, na czas mego pobytu w A r­
cachon.

— A długo pan zostanie?
— To zależy od mego zdrowia.
— Jeżeli o to pytam, to dla tego, że 

gdyby to było na krótko, nie chciałabym się 
zobowiązywać, bo mogłabym stracić, gdyby 
mi się inne miejsce zdarzyło.

— Rozumiem to. Otóż daję ci sto fran­
ków za dwa miesiące, a jeżeli będę zadowo 
lony, może zabiorę cię do domu... W każdym 
razie hojnie ci wynagrodzę... Zgadzasz się?

— Dobrze, panie.
— Jak dawno byłaś w Machecoul?
— Byłam wtedy jeszcze młoda: miałam

praw przywiodły 1 oficera i 170 żołnierzy 
jako jeńców, oraz zdobyły po 8 karabiny 
maszynowe i miotacze mm. Na wschód od 
Złoczowa i w obszarze Stochodu walka dzia­
łowa odżyła.

( Z  wlosĘego teatiu wojny).
Nie było zmiany.

(Z  południowo-wschodniego teatru tuojny).
Wojska nasze oczyściły z nieprzyjaciel­

skich band obszar na południowy wschód 
od Tomoricy.

Zastępca szefa sztabu generalnego: 
von Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).

B erlin , 2 marca. Biuro Wolffa ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 2 marca:

(Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
go:  Na zachód i na południe od Rygi, mię­
dzy jeziorami Miadzioł a Narocz, nad Szczarą 
i między górnym Seretem a Dniestrem chwi­
lami. czynność bojowa była znaczna. Na za­
chodnim brzegu Narajówki natarcie naszych 
oddziałów było uwieńczone powodzeniem. 
Wysadzono podkopy minowe na stanowisku 
rossyjskiem, pojmano 1 oficera i 170 żołnie­
rzy i zdobyto po 3 karabiny maszynowe 
i miotacze min.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
W pięciokrotnym ataku, połączonym z bar­
dzo znacznemi stratami, R o ssy a n ie  usiłowali 
odzyskać wzgórza na północ od Valeputny. 
Wszystkie te ataki złamano przed naszemi 
stanowiskami.

W o b r ę b i e  g r u p y  M a c k e n s e n a  
i n a  f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  położenie 
nie zmieniło się.

(Z  zachodniego teatru wojny).
Między Ypern a Arras kilka natarć 

wywiadowczych nieprzyjaciela nie powiodło 
się. Po znacznym ogniu silne oddziały an­
gielskie ruszyły na nasze okopy na wschód 
i na południowy wschód od S oucbez . Odpar­
to je. W walce z bliska 20 jeńców z 1 ka­
rabinem maszynowym dostało się do rąk na­
szych. W obszarze potoku Ancre liczne star­
cia w terenie przed naszemi stanowiskami. 
W tem miejscu jakoteż podczas oczyszczania 
gniazd angielskich pod Sailly pojmano 30 
żołnierzy i zabrano 3 karabiny maszynowe.

Na froncie francuskim dokonano kilku 
operacyj miejscowych. Na południe od Nou- 
vreu nasze oddziały przywiodły z drugiej 
linii rowów nieprzyjacielskich kilku jeńców.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorjf.

około dwudziestu lat... To bardzo szanowna 
rodzina tych państwa de Rochefleur. Wiele 
straciłam, że musiałam opuścić ten dom.

— Byłaś tam w czasie żałoby, jak mó- 
w iłaś ?

— Tak, panie, w chwili śmierci pana 
de Rochefleur, ojca pana Herberta i panny 
Zuzanny.

Aureli powściągnął uśmiech.
— Byłaś tam w chwili śmierci?
— Tak, panie-
— Takie wypadki muszą czynić wraże­

nie w tak osamotnionej miejscowości, jak 
Machecoul!

— Pan ma słuszność... a przytem, ta 
śmierć wypadła w tak niestosownej chwili!.., 
na trzy tygodnie przed zamierzonym ślubem !... 
Narzeczona znajdowała się w Machecoul !...

Błyskawica mignęła w oczach chorego.
— Narzeczona syna pana de Rochefleur 

znajdowała się w Machecoul ?
— Tak. panie i okropnie się bała, żeby 

la śmierć nie opóźniła jej ślubu! Stare to 
dzieje, ale pamiętam, jakby to było wczoraj.

Nagły ból wywołał okrzyk z ust chore­
go. Spróbował się podnieść.

— Może pomódz panu ?
— Dziękuję, już przeszło! — odrzekł 

Lambre. — Ozy nie mogłabyś już od dzisiaj 
zostać u mnie w służbie ?

— Jeżeli panu o to chodzi, i owszem; 
napiszę, żeby mi rzeczy przysłano.

— Bardzo dobrze. Nająłem tę willę 
z meblami i eałem urządzeniem, myślę, że 
znajdziesz tu wszystko, czegojjpotrzeba.... Jak 
się nazywasz?

— Sydonia Magloire.
— A zatem Sydonio, możesz odejść.
Gdy Aureli został sam, oblicze mu się

zmieniło, czoło się rozjaśniło, a radość wy­
wołała rumieniec.

„Służąca z Machecoul! Służąca, która 
tam się znajdowała w chwili śmierci teścia

W O J N A .
Z frantów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 2 marca 
wieczorem: Oprócz mniejszych walk na fron­
cie w Artois, nie zgłoszono z zachodu i 
wschodu ważniejszych wydarzeń. W Rumunii 
i Macedonii silna zamieć śnieżna uniemożli­
wiała czynności bojowe.

W ydarzenia na morzu.
Dwie niemieckie łodzie podwodne, które 

właśnie wróciły do portów macierzystych, 
zatopiły 15 parowców i 7 żaglowców, łącznej 
pojemności 64.000 tonn.

Times donoszą, że w dniu 24 lutego 
zatopiono trzy okręty angielskie.

1 walk napowietrznych,
Hydroplany niemieckie rzuciły dnia 1 

marca przed południem z dobrym skutkiem 
21 bomb na parowce stojące na kotwicy w 
Downs i dworzec kolejowy w Ramsgate. 
Wszystkie hydroplany powróciły nieuszko­
dzone.

Z Londynu telegrafują: O godzinie 9 
min. 50 rano samolot nieprzyjacielski rzucił 
bomby aa Broadstairs. Jedna kobieta lekko 
ranna.

Groźba głodu w  Rossyi.
Aftcn Posten donosi z Petersburga: 

Z powodu braku środków żywności i grożą­
cego głodu wydalono z Rewia 20.000 osób.

Asenterunek uchodźców rossyjskich 
w  Angin.

Do Niemce Potterd. Gourant donoszą 
z Londynu: Na zapytanie Dalziela oświad­
czył w Izbie gmin Bonar Law, że między 
angielskim i rossyjskim rządem toczą się 
rokowania w celu wydania rozporządzenia, 
by zamieszkali w Anglii mężczyźni rossyj- 
skiego pochodzenia albo zgłaszali się dobro­
wolnie do szeregów angielskich albo też po­
wracali do Rossyi.

Projekt sgólnej służby wojskowej 
w  calem państwie angielskiem

Z Berna szwajcarskiego donoszą: We­
dle nadchodzących tu wieści, odbędzie się 
w tych dniach zjazd wszystkich wielkorząd­
ców angielskiego imperyum celem jednolitej 
powszechnej służby we wszystkich domi­
niach a n g ie lsk ic h , Bie wyłączając Australii i 
Kanady.

Ireny .... Gzy nie możnaby wyzyskać tej Spo­
sobności do wykonania machiawelskiego pla­
nu, który miał w myśli?"

W czemże ta kobieta mogła mu być 
pomocną?...

Jeszcze nie wiedział, ale miał czas do 
namysłu. Musi rzeez tak obmyśleć, aby nie 
doznać zawodu.

Zacierał ręce z ukontentowaniem, gdy 
syn nadszedł.

— I cóż, mój ojcze, jakże się czujesz?
— Moje dziecko — rzekł Lambre — 

czuję się jak odmłodzony. Dobrze się stało, 
żem usłuchał rady doktora; to słońce cuda 
czyni!

— Dzięki Bogu! Mniej teraz cierpisz!
— O wiele mniej.... Zdaje mi się na­

wet, że wkrótce zapomnę, że byłem kiedy­
kolwiek chory.

— Bądź ostrożny ojcze, bardzo ostro­
żny : recedywy bywają czasami gorsze od 
samej choroby.

— Chcesz mnie przestraszyć!... Chcesz 
mnie zmusić, żebym się szanował i dlatego 
to mówisz!

Jerzy uśmiechnął się zamiast odpowie­
dzieć.

Lambre mówił d a le j.
— Nie obawiaj się niczego, moje dzie­

cko. Gdybym miał myśleć tylko o sobie sa­
mym, trochę mniej lub więcej ostrożności, 
wszystko byłoby jedno; ale jestem, o ile mi 
się zdaje, jeszcze trochę tobie potrzebny i 
dlatego możesz być spokojny, że będę się 
szanował,... Przyjąłem właśnie bardzo porzą­
dną kobietę, która służyła w wielkim domu: 
będziemy obsłużeni, jak książęta!

Zadowolenie ojca udzieliło się synowi.
— Tem lep iej! — rzekł i wstał, aby 

popatrzeć na automobil, przejeżdżający przed 
oknami.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nowa wielka eKsplozya w  Archait-
gielsku.

Szwajcarskie pisma donoszą o nowej 
eksplozji w Archangielsku. Zdarzyła się ona 
d. 24 lutego i przyprawiła znowu setki osób 
o śmierć.

Uspokojenie w Htóndyi.
Budapeszteński A s Est dowiaduje się 

z Rotterdamu, że Niemcy oświadczyły goto­
wość zastąpienia zatopionych okrętów holen­
derskich własnymi okrętami handlowymi. 
Wiadomość ta podziałała na opinię publiczną 
w Holandyi bardzo uspokajająco.

Prttcss o zamordowanie Rasputina
Russie. Słowo dowiaduje s.ę, że gen. 

Kuryłow, któremu poruczono przeprowadzić 
dochodzenia w sprawie zamordowania Raspu­
tina, zastanowił śledztwo. Podobno stało się 
to z wyższego nakazu.

Z historyi orędzia Wilsona do Kon­
gresu

Associated Press otrzymuje z Waszyn­
gtonu następującą depeszę: Zanim prezydent 
Wilson wniósł" orędzie swe w Kongresie, 
przedłożył je wprzódy sekretarzowi państwo 
wemu Bakerowi i członkom generalnego 
sztabu, zapytując ich o zdanie, czy w orę­
dziu ma być ogłoszone wypowiedzenie woi- 
ny, czy też ma być zaznaczona tylko możli­
wość wojny. Baker i sztab generalny oświad­
czyli się za tą drugą ewentualnością, gdyż 
do ukończenia przygotowań jeszcze daleko.

W  sprawie wyżywienia ludności.
U P. Prezydenta Ministrów hr. Clara- 

Martinica odbyła się wczoraj konfereneya w 
sprawie projektowanej przez Rząd akcyi po­
mocniczej dla ułatwienia wyżywienia warstw 
niezamożnych ludności. W konferencyi wzięli 
udział PP. M inistrowie: Baernreither, Georgi, 
Spitzmiiller, Hofer, P. Namiestnik Bleyleben, 
burmistrz Weiskirchner i szereg innych oso­
bistości.

P. Prezydent Ministrów hr. Cl a m-  
M a r t i n i c  otworzył obrady przemówieniem 
podając, że powodem konferencyi jest, iż 
walka o byt przybrała rozmiary budzące oba­
wy, czemu Rząd nie inoża się przypatrywać 
z założonemi rękami. W tym ciężkim czasie 
jest obowiązkiem Rządu wesprzeć tych, któ­
rych troska o byt jest najcięższą. Jest obo­
wiązkiem Rządu znaleźć drogę między nad­
miarem a nędzą. Dwojaką jest nędza; wyni­
ka ona z miejscowych i chwilowych braków, 
a powoduje ją też drożyzna. Tam, gdzie jest 
poddostatkiem żywności, szerokie koła ludności 
nie mogą jej zakupić. P. Minister skarbu 
przedstawi szeroki program środków, jakich 
zamierza się chwycić ku zapewnieniu naj­
uboższym warstwom środków do życia, Idzie 
o oznaczenie tych kół ludności, które naj­
bardziej potrzebują pomocy państwowej. Po­
tem trzeba będzie ustalić, jaki zakres ma 
objąć opieka oraz jak należy postarać się o 
możność nabywania i potanienia środków 
żywności. Te dwie rzeczy mają doniosłe zna­
czenie i Rząd spodziewa się, że przynajmniej 
w obu tych "kierunkach uzyska poprawę. Te 
dwie kwestye należą do całego kompleksu 
programu społeczno-politycznego. Mówiąc do 
całego szeregu przedstawicieli życia publi­
cznego, korzysta P. Prezydent Ministrów ze 
sposobności, aby naszkicować zadania opieki 
społecznej, która w czasie wojny stała się 
konieczną.

Następujące są działy tej opieki: hy- 
giena ludu, opieka nad młodzieżą, opieka 
nad inwalidami, ubezpieczenie społeczne, 
troska o mieszkanie, targ pracy. Omawiając 
poszczególne te działy, wskazuje P. Prezy­
dent Ministrów na walkę z gruźlicą, na polu 
opieki nad młodzieżą wskazuje na jaśniejący 
przykład Najdostojniejszego Monarchy i za­
powiada założenie nowego urzędu opieki nad 
młodzieżą, który obejmie opieką młodzież i to 
poczynając od ochrony niemowląt aż do opieki 
nad młodzieżą, która opuściła szkoły. P Prezy­
dent Ministrów wskazuje na zaniedbanie 
młodzieży. Fundusz opieki nad młodzieżą 
imienia Cesarzowej Zyty tworzyć ma cen­
trum współdziałania dobroczynności publi­
cznej, gdyż sprawa ta nie może być jedno­
stronnie przez Rząd załatwiona, a Rząd musi 
się oprzeć w swej akcyi na czynnem współ­
działali) i społeczeństwa.

W sprawie opieki nad inwalidami idzie 
nie tylko o następowe leczenie inwalidów, 
lecz o danie im zawodu, pośreduiczerie w 
znalezieniu pracy i umieszczanie w przytu­
liskach. Doniosłą jest sprawa ubezpieczenia 
na starość i niezdolność do pracy, poparcie 
budowy małych mieszkań, uregulowanie wy- 
chodźtwa i pośrednictwa w pracy.

„Gsset* L w * s k a “ z -ictiK 4 mar<

Poza lemi wszystkiemi zadaniami roz­
tacza się jednak ogromny zakres polityki 
wyżywienia. Żyjemy w twierdzy i starać się 
musimy, abyśmy przetrwali. Mimo wielkich 
ofiar przetrwamy! Raz wreszcie nadejdzie 
wiosna, Dunaj będzie otwarty, przyjdzie zbo­
że rumuńskie, a tern samem będzie łatwiej­
sze wyżywienie. Przyjdzie też wreszcie i po­
kój, ale nie można się łudzić, aby z tą 
chwilą troski żywnościowe zniknęły. Trzeba 
będzie pogodzić produkcyę z konsumcyą. 
Niesłychanie wielkie zadania otwierają się 
na tem polu. Do rozwiązania tych wszyst­
kich zadań przystępuje Rząd z świadomością, 
że pomyślne załatwienie ich przedewszyst- 
kiem leży na sercu Najdostojniejszemu Mo­
narsze.

Rząd dotąd nie objawił swych planów, 
ponieważ prace przygotowawcze wymagały 
czasu. Sprawy te mogą być rozwiązane tylko 
przy współdziałaniu społeczeństwa.

P. Prezydent Ministrów przypomina o- 
świadczenie dane przy objęciu urzędu, że 
Rząd będzie szukał drogi do parlamentu. 
Dziś powtarza Rząd, że spodziewa się, iż to 
stanie się niebawem możliwe.

Po mowie P. Prezydenta Ministrów 
rozwiązała się nad przedstawionemi przez 
niego kwestyami szczegółowa dyskusya, w 
której brali udział wszyscy obecni, Na koń­
cu posiedzenia streścił P. Prezydent Mini­
strów wyniki obrad i zapowiedział, że Rząd 
wyda bezpośrednio polecenie szefom krajo­
wym, aby na podstawie wyników konferen­
cyi, po porozumieniu się z istniejącemi or- 
ganizacyami, wydali zaraz prowizoryczne za­
rządzenia, aby dotkniętym najciężej przez 
wojnę warstwom ludności umożliwić, zwła­
szcza w najbliższym czasie, zaopatrzenie się 
w środki żywności, szczególnie w mięso. Po­
trzebne na to pieniądze da P. Minister skar­
bu szefom krajów do rozporządzenia.

Szefowie krajów mają do dni ^ p r z e d ­
stawić Rządowi wnioski o utworzeniu defi- 
nitywnem organizacyj, zainicyowanych przez 
Urząd wyżywienia ludności.
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Z parlamentów.
Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  

w ę g i e r s k i e g o ,  w dalszym ciągu dyskusyi 
nad sprawozdaniem Rządu o użyciu specyal- 
nych upoważnień w czasie wojny, przema­
wiał hr. Wojciech A p p o n y i ,  który wśród 
oklasków Izby oświadczył, że głównym po­
wodem wojny było naprężenie w stosunkach 
zewnętrzno - politycznych angielsko - niemiec­
kich, francusko-niemieckich, oraz naprężenie 
między Rossyą a Monarchią Wojna ta zo­
stała wywołana głównie przez Rossyę, czego 
najlepszym dowodem to, że kiedy na zacho­
dzie Europy czyniono największe wysiłki, 
aby złagodzić antagonizmy angiolsko-niemie- 
ckie i francusko-niemieckie, agitacya Rossyi 
za wojną nie miała granic. Konflikty między 
mocarstwami centralnemi a ich przeciwnika­
mi stały się groźne dla pokoju, gdy Anglia 
przyłączyła się do entente francusko -rossyj- 
skiej. Wobec tego należy bez zastrzeżeń 
przyłączyć się do decyzyi zjednoczonych kie­
rownictw armij, że przeciw temu nieprzyja­
cielowi ma być użyta najskrajniejsza broń, 
a więc także bezwzględna wojna łodziami 
podwodnemi w całej rozciągłości.

Opozyeya podkreślała zawsze swe zapa­
trywanie, że rząd węgierski wraz ze sprzy­
mierzeńcami musi czynić wszelkie wysiłki, 
aby pomódz do zakończenia wojny. Ponieważ 
znanem to jest wszędzie, a także i wśród 
naszych nieprzyjaciół, byłoby — mówił mó­
wca — nie tylko rzeczą słuszną, lecz i obo­
wiązkiem krytykować działalność kierowni­
ctwa armii austro-węgierskiej, ponieważ nie 
zmierzała ona do tego, aby zbliżyć Monar­
chię do wymienionego celu. Ze mówca mimo 
to dziś zaniecha tej krytyki, powód tego 
leży w tem, że w ostatnim czasie dokonano 
kilku zmian osobistych w kierownictwie ar­
mii, które usprawiedliwiają nadzieję, że 
w tej mierze w najkrótszym czasie nastąpią 
zmiany.

Hr. Apponyi omawiał dalej sprawę De- 
legacyj, przypominając wnioski, jakie w zwią­
zku z nią wniósł. Mówiąc o ugodzie, zauwa­
żył mówca, że Węgry traktowane były jako 
kolonia.

Następne posiedzenie dziś.
*

Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
R z e s z y  w dalszym ciągu dyskusyi budżeto­
wej pos. H a u s s m a n n  (post. part. ludowa) 
krytykował agitacyę wszechniemiecką zwró­
coną przeciw Bethmannowi-Hollwegowi.

Sekretarz państwa urzędu spraw zagra­
nicznych Z i m m e r m a n n ,  czyniąc zadość 
życzeniom podniesionym w ciągu dyskusyi, 
dawał wyjaśnienia o rokowaniach niemiecko- 
duńskich.

Pos. ks. R a d z i w i ł ł ,  który — jak 
wiadomo — przed niedawnym czasem wrócił 
z niewoli rossyjskiej, powitany przez Izbę 
oklaskami, wyraził Kanlerzowi państwa po-
i 1917.

dziękowanie za stanowisko jego i punkty wi­
dzenia zajęte w ostatniej mowie.

Mówił o n : Kanclerz państwa naszkico­
wał kilka myśli w zwięzłych zdaniach. Niech 
mi wolno będzie przypomnieć słowa Fryde­
ryka Wielkiego, które zacytował: toujours
en vedette. Możemy je odnieść do frakeyi 
polskiej. Znamionują te słowa stanowisko 
Polaków najpierw' w Królestwie pruskie®, 
później w Związku północno - niemieckim, a 
teraz w Państwie niemieckiem. Walkę narzu­
ciła nam historya stuleci. Jeżeli od czasu 
założenia Państwa niemieckiego walka ta na­
brała ostrej i silnej formy, to n’e kierowała 
nami nienawiść do narodu niemieckiego, ani 
zapoznawanie stanowiska Niemców w świę­
cie, które zajęli przez swą stuletnią pracę 
kulturalną. Nie żywiliśmy żadnej animezyi 
ku temu narodowi. Kierował nami interes 
naszego własnego narodu, poczucie history­
cznego obowiązku zadokumentowania wedle 
naszych słabych sił naszej tysiącletniej kul­
tury i utrzymania jej znaczenia. (Oklaski na 
ławach polskich). Toujours en vedette. Oto 
i nasze hasło w walkach po wojnie z lat 
1870/71 o najwiętsze dobra naszego Kościoła 
katolickiego. Wielce dumni wspominamy, że 
mogliśmy toczyć tę walkę u boku męża tej 
miary, co Windhorst, ludzi takich, jak w cen­
trum. W nich podziwiamy prawdziwych 
przedstawicieli rzeczywistej kultury niemie­
ckiej. Jako takich kochaliśmy ich. Szczegól- 
nem echem ‘odbił się w sercach naszych tak­
że i inny ustęp mowy Kanclerza. „Czasy, 
w których rząd owładnięty był polityką ga­
binetową minęły, dziś myśl narodowa zespo­
liła naród w całość nierozerwalną". Odrzu­
cenie przystosowania polityki gabinetowej do 
czasów teraźniejszych, my zwłaszcza, rozumie­
my. Dzieje Polski, naszej Ojczyzny, świad­
czą o tem, że zniszczyła ją polityka gabine­
towa u schyłku XVIII. stulecia, właśnie gdy 
kraj sposobił się do urzeczywistnienia głę­
boko sięgających reform istoty państwa. To 
spowodowała polityka gabinetowa i jej woj­
ny. Dziś niema wcale wątpliwości co do tego. 
Niezmiernie uradowało nas i zadowoliło od­
wołanie się na prawa narodu.

I my, Polacy, jesteśmy jadnolitym na­
rodem. Z Kanclerzem państwa zgadzamy się 
też co do tego, że dziś rzeczywiście nie pora 
na daleko sięgające debaty o zagranicznej 
polityce. Co nam ma dać z Boskiego rozkazu 
przyszłość, dziś jeszcze przesłonięte przed 
nami zgliszczami i krwawą żałobą. Historya, 
spodziewamy się w najbliższej przyszłości, 
sama tę sprawę rozstrzygnie. Lecz jedna 
uwaga. Jeżeli w czasie okupacyi, po latach 
stu, wyrzeczone zostały znów słowa opiekuń­
cze, owiane zrozumieniem narodu polskiego, 
przez wzniosłą Osobistość, kierującą, jeżeli 
podczas wojny założono Uniwersytet, to wy­
mowne to świadectwo rozwagi politycznej, 
a sami przecież musimy powiedzieć, że głę­
bokie zrozumienie praw i potrzeb milionowej 
ludności, w sercach jej głębokie wywarło 
wrażenie.

Oczekujemy i pragniemy, aby prace 
wysokiej Izby w tej poważnej chwili przy­
czyniły się do sprowadzenia na ludy Europy 
prawdziwego pokoju. (Ożywione oklaski).

Sejm Rzeszy odroczył się do 20 b. m. 
*

W I z b i e  w ł o s k i e j  pos. P i e t r a -  
y a l l e  żalił się, że rząd nie informuje do­
stateczni# kraju w sprawach aprowizacyi. 
Mówca skarżył się na ogromną drożyznę.

Z Warszawy.
(Departament sprawiedliwości. — Gospoda dla 
żołnierza polskiego. — Cenna pamiątka. — Zwią­

zek ortodoksów. — Z teatru).
Dnia 10 lutego odbyło się pierwsze po­

siedzenie Rady departamentu sprawiedliwo­
ści w obecności zastępcy Marszałka koron­
nego, pod przewodnictwem dyrektora depar­
tamentu S. Bukowieckiego i z udziałem za­
stępcy dyrektora W, Makowskiego, członków 
Rady Stanu pp.: St. Dziewulskiego i W. So­
kołowskiego, oraz zaproszonych z poza Rady 
Stanu pp.: Dominika Anca, Jakóba Glassa, 
Józefa Higersbergera, Jana Jakóba Litauera, 
Ludwika Pelczerskiego, Wacława Salkowskie- 
go z Lublina, Bronisława Sobolewskiego i 
Leona Supiń kiego. Protokół prowadził se­
kretarz Departamentu p. Jerzy Lande.

Zastępea Marszałka dokonał otwarcia 
Rady departamentu w imieniu Rady Stanu, 
poczem dyrektor departamentu w przemó­
wieniu swojem nakreślił trudne i odpowie­
dzialne, ale wdzięczne zadanie, jakie ma przed 
sobą Rada departamentu; jest uiem odbudowa 
sądownictwa polskiego.

Główną treścią obrad były rozprawy 
nad wniesionym przez dyrektora departa­
mentu projektem ustawy tymczasowej o urzą­
dzeniu wymiaru sprawiedliwości w Królestwie 
Polskiem. Referował zastępca dyrektora Ma­
kowski. Po dłuższej dyskusyi postanowiono 
przekazać projekt komisyi redakcyjnej, złożo­
nej z zastępcy dyrektora departamentu, o raz,

pp,: Glassa, Litauera i Salkowskiego, poleca, 
jąc złożenie go Radzie w ciągu dni trzech-

Dnia 15 lu te*  odbyło się drugie po­
siedzenie Rady departamentu, na którem ko­
m isja  redakcyjna przedstawiła rezultat swej 
pracy. Po rozprawach nad poszczególnymi 
artykułami, Rada przyjęła całość projektu 
pod nazw ą: „Przepisy tymczasowe o urzą­
dzeniu sądownictwa w Królestwie Polskiem".

Projekt w formie ostatecznie ustalonej 
złożony został wydziałowi wykonawczemu T. 
R. S. do dalszego zatwierdzenia przez Radę 
Stanu.

Przed kilku dniami otwarto w domu 
przy ul. Nowogrodzkiej 1. 89 „Gospodę dla 
żołnierza polskiego". Poświęcenia gospody, 
założonej staraniem Ligi kobiet pogotowia 
wojennego, dokonał kapelan legionowy ks. 
Panaś, wobec licznie zebranych członkiń Ligi, 
oficerów i żołnierzy polskich, oraz osób ży­
czliwych i wspierających akcyę opiekuńcza 
nad Legionistami. Na uroczystym otwarciu, go­
spody byli również obecni członkowie Tym­
czasowej Rady Stanu : Michał Łempicki i Sta­
nisław Bukowiecki.

Okolicznościowe przemówienie wygłosił 
ks. Panaś, sławiąc ofiarność Polek w czasach 
dawnych i dziś d a dobra Ojczyzny.

Gospoda zajmuje kilka pokojów, jest 
schludnie urządzona, a ściany zawieszone są 
portretami bohaterów i wieszczów narodo­
wych.

Jedna z firm antykwar-kich nabyła 
drzewce sztandaru jednego z polskich pułków 
piechoty z epoki Księstwa Warszawskiego,

Na drzewcu brak numeru pułku, nato­
miast, orzeł Księstwa Warszawskiego, oraz o- 
zdoby zachowane są względnie dobrze.

J. Wort. donosi, że założony niedawno 
w Warszawie Związek ortodoksów rozrósł się 
nader szybko. Liczy on już przeszło 28.000 
członków; w Warszawie coraz to przybywają 
nowi.

Na prowincji zorganizowano takie 
„Związki ortodoksów" w licznych miastach i 
miasteczkach, w wielu miejscowościach robio­
ne są przygotowania do założenia takiego 
Związku.

Teatr Rozmaitości wystawił komedyę w 
B aktach W. Bunikiewieza p. t.: „Piosnki 
ułańskie". Krytyka podnosi wdzięk utworu, 
jego sielankową pogodę, humor żołnierski, 
oraz ładny wiersz utworu, który grany był 
znakomicie.

KRONIKA.

Lwów, 3 marca 1917.

S alcn d ara .
N i e d z i e l a  (4 marca) :
Kazimierza kr.—Kazimierza, — N. 1 Postu. 
Wschód słońca o godzinie 6'00 rano, za­

chód słońca o godzinie 5T0 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (5 marca) :
Fryderyk ap. — Kazimirza. — Lwa. 
Wschód słońca o godzinie 5‘59 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'11 po południu.
Temperstnb. r> godzinie 12 w południe 

— 8 C.

— M ianowania w c. i  k . a rm ii . Zamia­
nowani zostali r e z e r w o w y m i  p o d p o r u ­
c z n i k a m i ,  rezerwowi chorążowie: Józef Um- 
lauf, Jerzy Lederer, Franciszek Thoms, Edward 
Klar, Antoni Albert, Wojciech Ebinger, Edward 
Wehie, Fryderyk Komita, Franciszek Bruckner i 
Otto Polak 10 p. haubic połowych, Maryan Cze­
chowski, Alfred Strutyński, Roman Zubczewski, 
Rudolf Salwender i Maksymilian Marzin 11 p. 
haubic polowych, Julian Gromezakiewicz 24 p. 
hańbie polowych, Jan Kałmueki, Józef Romań­
ski, Walter Sohiitz, Kazimierz Szulisławski i 
Włodzimierz Rudowiez 80 p. haubic polowych, 
Dezydery Prokop, Władysław Daniel i Herman 
Pompei 1 dyw. art. konnej, Alfred Berezowski
8 p. art. górskiej, Kazimierz Miąsik 10 p. art.
górskiej, Hubert Syoboda, Jan Ehringer, Otto
Loeker i Robert Kóller 3 p. dział polowych, 
Kazimierz Zieliński 11 p. dział polowyoh, Ta­
deusz hr. Dzieduszycki i Wiktor Budzikiewiez
12 p. dział polowych, dr, Maksymilian di Ga- 
spero 28 p. dział polowych, Józef Klieber, Pa­
weł Ullmann, Ernest Sehirmer i Alfred Ginzbey 
29 p. dział polowych, Teodor Grohmann, Ernes:. 
Bucharkiewiez, Jan Hauf i Eryk Demelmayer 
80 p. dział polowych, Aladar Popper, Antoni 
Fischer, Paweł Klein, dr. Emil Mehes i Karot 
Machlup 31 p. dział polowych, Stefan Rona, 
Artur Weiser, Paweł bar. Herczel, Paweł 
Strasser, Geza Taborsky, Otto Taborsky, Rudolf 
Schwabl, Erwin Gomperz, Ludwik Cselle, An­
toni bar. Brandenstein, Emeryk Paal, Fryderyk 
Kartach i Eugeniusz Farkas 32 p. dział polo­
wych, Wojciech Scharf, Władysław Zsindely, 
Władysław Nirnsee, Iszo Bteiner, Zoltan Gliiuk, 
dr. Arpad Lengyel, Ludwik Bosnyak, Alfred 
Waldmann 33 p. dział polowych, Karol Ma­
słowski 6 p. haubio polowych, Ryszard Mayer!, 
Edmund Schatten, Leopold Kolbl, Ferdynand 
Herdlesch, Juliusz Schon, Ryszard Strebiager, 
Waoław Pawia, August Kiuger, Fryderyk 
Pollak, Karol Tneek, Paweł Halbritter, Fryde­
ryk Berger, Fryderyk Gerstmann, Franciszek
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Gebbardt. Karol Muller, Fryderyk Tkorsch, Mi­
łosław Nettel, Egon Braunfeld ł Jan Ptaćek 
10 p. haubic polowycb, dr. Herbet Nathansohu 
i Julian Goltental 11 p. haubic polowych, Al­
fred Wojnar, Tadeusz, Pawlewski, Juliusz Łub- 
kowski i Stefan Obły 30 p. haubic polowych, 
Paweł Bokor, Karol Hartel, Ludwik Godina, 
dr. Maksymilian Mayer-Loos i August Sebenker- 
Angerer 1 dyw. art. konnej, Jerzy Reviczky, 
Juliusz Terfy i Jerzy Szaszy-Scbwarz 10 dyw. 
art. konnej, Marceli Truszkowski i Ferdynand 
Bolesławski 5 p. ciężkiej artyleryi polowej.

— W sprawie pożyczek wojennych. 
Wiedmshie Biuro korespondencyjne dowiaduje 
się, że Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 
dnia 9 lutego 1917 zezwoliło, aby przy wy­
mianie złożonych jako kaucyc obligacyj I i II 
pożyczki wojennej na obligacye V pożyczki wo­
jennej, mimo różnicy w cenie subskrypcyi, wzglę­
dnie w cenie objęcia tych papierów, nie żą­
dano uzupełnienia kaucyi.

— „Pod jarzm em  tyranów." Wczoraj
0 godzinie 3 popołudniu odbyło się pod pro­
tektoratem Najd. Arcyksięaia Karola Stefana 
przedstawienie filmu pod tytułem „Pod ja­
rzmem tyranów". Obszerna sala kinoteatru 
„Kopernik11 wypełniła się szczelnie publiczno­
ścią, wśród której zauważyliśmy JE. Andrzeja 
ks. Lubomirskiego, JE. Leona hr. Pinińskiego, 
JM. Eektora Uniwersytetu dra Twardowskiego, 
krajowego komisarza cywilnego II. armii radcę 
Dworu Fedorowicza, członków komitetu urzą­
dzającego z p. generałową Bardolffbwą na. cze­
le, bardzo wielu oficerów armii austro-węgier- 
skiej i niemieckiej i t. d.

Film kinowy składa się z pięciu aktów
1 ma 2600 metrów długości. W przedstawie­
niu biorą udział wyłącznie artyści polscy z 
Krakowa. Treśó filmu stanowi historya Polski 
pod jarzmem rossyjskiem i składa się z szere­
gu obrazów aż do czasów najnowszych. Bardzo 
imponująco przedstawiają się zdjęcia zbiorowe, 
w których bierze udział kilka tysięcy osób w 
strojach historycznych. Zdjęć dokonano w miej­
scach, gdzi* historyczne wypadki istotnie się 
rozgrywały.

Film jest rzeczywiśoie pierwszym, które­
go treścią są wypadki historyczne, rozgrywa­
jąc* się na ziemi polskiej. Co się tyczy zdjęć 
są one bardzo ostre i w niczem nie ustępują 
najlepszym filmom amerykańskim i francuskim.

W przedstawieniu biorą udział artyści: 
Frączkowski (Kościuszko), Jednowski (guber­
nator), Poleński (starosta Sosnowski), Zahor­
ska (Wanda, jego córka), Brzeski (Jan Zbroja), 
Dąbrowski (Maksym), Noskowski (żyd Abra­
ham), Regiczówna (Miryam, jego córka), Jar- 
szewska [(Marya Zbroja), Mierzejewski (Hen­
ryk jej narzeczony), Pcleńaka (Sonja, córka 
hrabiego).

W siergu obrazów, odtworzonych przez 
artystów, bardzo zajmujące i doskonale wyreży­
serowane, przy współudziele tysięcy Btatystów, 
są: przysięga Tadeusza Kościuszki na tle Su­
kiennic krakowskich, sprzysiężenie spiskowców 
w piwnicy Abrahama, modlitwa ruszających do 
bitwy powstańców, scena rozmowy na Wawelu 
między Wandą a Gubernatorem i w. i.

Na pierwszy plan wysunęła się dosko­
nała mimiczna gra p. Zahorskiej, artystki tea­
tru krakowskiego, która zwłaszcza w scenach o 
Wysokiem napięciu dramatyeznem godnie sprosta­
ła zadaniu. Postać Kościuszki odtworzył w spo­
sób plastyczny p. Frączkowski; Jednowski w 
roli Gubernatora wydobył poza jego zewnętrzną 
powierzchownością całą bezwzględność ł surowość 
postępowania despoty. O wszystkich prawie bez 
wyjątku artystach można powiedzieć, że doło­
żyli wszelkich starań, aby przyczynić się i za­
pewnić filmowi duże powodzenie.

Wczorajsze inauguracyjne przedstawienie, 
na dochód ociemniałych w wojnie bohaterów, 
wykonane było z towarzyszeniem orkiestry pod 
batutą kapelmistrza p. Schreyera i przy współ­
udziale chórów, które przyczyniły się do pod­
niesienia nastroju, jaki przesuwające się obrazy 
wywołują u widzów. Film, wykonany na zle­
cenie N. K. N., przyczyni się niezawodnie za­
granicą do tern większego zainteresowania 
sprawą Polski. Jeden egzemplarz tego filmu 
zawiózł do Ameryki ambasador austro-węgier- 
ski Adam hr. Tarnowski, przy sposobności wy­
jazdu celem objęcia posterunku w Waszyng­
tonie.

— Ostatni wykład doświadczalny dr. 
Radwana, zapowiedziany na przyszłą środę 
7 b. m., w Teatrze miejskim na dochód kuchni 
wojennej, budzi ogólne zainteresowanie. Dr. Ra­
dwan mówić będzie na temat: „Telepatya a 
kryminalistyka". Doświadczenia kontrolować 
będzie specyalna komisya kontrolująca, złożona 
z najwybitniejszych lakarzy-neurologów i psy­
chiatrów. Komisya ta przed wykładem wyzna­
czy najhardziej skomplikowane zagadnienia, 
które będą przechowane w zapieczętowanych 
kopertach, a otworzone dopiero po rozwiązaniu 
zagadnienia.

— Konkurs na s tjp en d y a . Zarząd 
gminy miasta Lwowa, rozpisał konkurs na dwa 
stypendya po 460 koron rocznie dla uczniów 
krajowej szkoły ogrodniczej w Wulce kapitań­
skiej, celem umieszczenia w internacie tej szkoły 
na przeciąg dwu lat, a to za rok szkolny 
191617 i 1917/18. Podania należycie udoku­
mentowane należy wnieść w terminie nieprze­

kraczalnym do 25 marca 1917 roku do tutej­
szego magistratu.

— Wczorajsze posiedzenie K om itetu  
aprowizacyjnego odbyło się pod przewodni­
ctwem zastępcy komisarza rządowego dr. Schlei- 
ehera, który na wstępie zawiadomił komitet o 
wysłaniu obszernego memoryałn do władzy w 
sprawie aprowizacyi miasta. Członek komisyi 
p. Rybicki referował sprawę zamknięć rachun­
kowych miejskiego zakładu aprowizacyjnego 
za I. półrocze 1916 r., przyczem jako członek 
komisyi szkontrującej stwierdził p. Rybicki 
pomyślny rozwój zakładu aprowizacyjnego. Re­
ferent prosił dra Sekleicbera, aby kierowniko­
wi zakładu p. Szandrowskiemu, sekretarzowi 
magistratu i wszystkim współpracownikom wy­
rażono podziękowanie i uznanie za wydatną 
pracę.

W dalszym ciągu posiedzenia załatwiono 
szereg spraw bieżących.

— Koncesya na aptekę. C. k. Na­
miestnictwo nadało prawomocnie mrowi farm. 
Ludwikowi Maryanowi 2-ga im. Georgeonowi 
koneesyę na nową aptekę publiczną w Kra­
kowie.

— W kościele archikatedralnym wy­
kona jutro o godzinie 12 w południe szereg 
pieśni artystka epery p. Ada Sari-Szajerówna. 
W czasie nabożeństwa będą kwestowały panie 
na rzecz najuboższych, sierót i wdów miasta 
Lwowa.

— Ograniczenie przyjmowania pa­
kietów prywatnych do W ęgier tylko na
t. zw. „konieczne", zawierające drożdże i po­
łowę, tudzież przesyłki pieniężne, zostało znie­
sione. Odtąd wolno urzędom pocztowym przyj­
mować od stron wszelkiego rodzaju pakiety do 
Węgier. Zarządzenie, że od jednego nadawcy 
wolno przyjąć dziennie najwyżej 5 pakietów, 
pojedynczo do wagi 10 klgr., obejmuje i ten 
ruch, aż do zniesienia ograniczeń.

— Tydzień Opieki L egionow ej. Pa­
nie, które zechcą łaskawie swoim współudzia­
łem w zbiórce niedzielnej (4 b. m.) na- rzecz 
„Opieki Legionowej" przyczynić się do popar­
cia szlachetnych celów „Tygodnia Opieki Le­
gionowej", raczą zgłaszać się po odbiór puszek 
w niedzielę rano od godziny 9 w dużej sali 
lwowskiej deiegacyi N. K. N., ul. Batorego 
1. 32, II. p.

— K oncert w kawiarni „Warszawa" 
na dochód kuchni wojennej odbędzie się jutro 
w niedzielę, o godzinie 5 po południu, pod 
protektoratem komendanta miastą generał-ma­
jor a Rimla.

— Tyfus p lam isty we Lwowie. Fi-
zykat miejski stwierdził kilkanaście wypadków 
tyfusu plamistego we Lwowie, szerzącego się 
zwła,szcza w sferach ludzi ubogich, nie prze­
strzegających porządku i czystości, a także źle 
odżywianych. Nowe wypadki tyfusu zanotowano 
w domaoh przy ul. Pod Dębem, Tarnowskiego, 
Boimów, Leśnej, Snopkowskiej, Pełczyńskiej, 
Długosza i t. d. Wobec tego fizykat miej­
ski wydał cały szereg zarządzeń ochronnych, 
oraz prosił władze wojskowe o pomoc w tłu­
mieniu choroby. Równocześnie zwrócono się do 
władz szkolnych we Lwowie, aby wezwały mło­
dzież szkolną do przestrzegania porządku i czy­
stości. Należy też zwrócić uwagę publiczności! 
lwowskiej, aby o każdym wypadku donosiła 
natychmiast fizykatowi miejskiemu, gdyż tylko 
przez natychmiastowe i energiczne wystąpienie 
władz sanitarnych uda się zgniecenie epidemii 
w zarodku.

f  Michał G arapich, o którego zgonie 
donieśliśmy już wczoraj, należał do wybitnych 
i zasłużonych obywateli, biorących żywy udział 
w pohtycznem i gospodarczem życiu kraju i 
Państwa. Urodzony we wschodniej części kraju, 
tam rozpoczął swoją działalność obywatelską i 
nawiązał stosunki z przewodnimi politykami; 
obozowi też temu wierny pozostał do ostatnich 
chwil życia. W Cebrowie, majątku rodzinnym 
w powiecie tarnopolskim, rozpoczął pracę zie­
mianina. Wykształceniem i kulturą, umiejętnem 
postępowaniem i gotowością do służby publi­
cznej, zwrócił uwagę tamtejszego obywatelstwa, 
które oceniając jego zdolności, powierzyło mu 
mandat do parlamentu i Sejmu. W parlamen­
cie rozwinął pożyteczną i gorliwą pracę; nale­
żał do najważniejszych politycznych i gospo­
darczych komisyj; mandat sejmowy ziemi tar­
nopolskiej piastował także w ostatniej kaden- 
eyi, jako mąż zaufania obywatelstwa tarnopol­
skiego, gdzie zażywał wielkiej powagi.

W krak. To w. wzajemnych ubezpieczeń 
rozpoczął pracę w r. 1888, jako członek Rady 
nadzorczej, a praca jego zyskała takie zaufa­
nie, iż w roku 1906 po śmierci Zenona Słone- 
ckiego, wybrano go pierwszym dyrektorem in- 
stytucyi; odtąd osiadł na stałe w Krakowie, 
oddając się całą duszą instytuoyi, a obok niej 
pracom sejmowym.

Lata wojny wpłynęły na niego przygnę­
biająco; najeźdźca zniszczył nietylno jego ma­
jątek rodzinny; klęska dotknęła także najbliż­
szą rodzinę. Mimo cierpień i zgryzot, mimo 
osłabionego wiekiem i pracą organizmu, trwał 
do ostatniej chwili na posterunku obywatelskiej 
pracy, troszcząc się gorącem sercem o lepszą 
przyszłość narodu.

W uznaniu wielkich zasług dyrektora Mi­
chała Garapicha, zmarłego w 67 roku życia, 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urządza

pogrzeb własnym kosztem. Z gmachów Towa- 
j  rzystwa powiewają czarne chorągwie, 
i — Z m arli : we Lwowie, Ignacy Lewicki,
! b. dyrektor filii Zakładu kredytowego dla haa- 
j diu i przemysłu we Lwowie, w 57 r. życia;

w Rabce. Leokadya ze Szczepkowskich 
ś Goida, żona emer. kapitana, w 54 r. życia; 
j — Ostrożnie przy m yeiu szyb. Do

szpitala powszechnego przywiozło wczoraj po- 
i gotowie ratunkowe służącą u p. Maryi Łncio- 
| wej, Katarzynę Winiarską, która podczas mycia 
' szyb w domu przy ul. 29 Listopada 1. 22 spa­

dła z okna pierwszego piętra i odniosła złama­
nie nogi i inne obrażenia.

— Ogień pokojowy wybuchł wczoraj 
j w mieszkaniu p. Ludwika Faatza przy ul. Mi- 
j ckiewieza 1. 9. Wskutek wadliwej budowy pieca 
! zapaliła się ścianka drewniana. Wezwane po- 
j gotowie straży pożarnej ugasiło ogień. Szkoda 
j nieznaczna.

— Czyja gęś? Zawiadomiono policyę,
| że w domu przy ul. Murarskiej 1. 79 znajduje 
; się w chwilowym depozycie u p. Marzyńskiego...
| gęś, która zbłąkana oczekuje zgłoszenia się pra­

wowitego właściciela.
— Krwawa awantura. Na dziedzińcu 

realności przy placu Zbożowym 1. 1 napadli 
wczoraj trzej tamtejsi lokatorowie na 53 letniego

;* Jana Reissiga, majstra szewskiego i zadali mu 
znaczne iany na głowie, a nadto złamali jedno 
żebro. Reissiga odwieziono do szpitala powsze­
chnego, epilog zaś tej krwawej awantury roze­
gra się przed kratkami sądowemi.

— Z Luhlina i  Radomia. Dziennik 
\ Lubelski donosi, że w tych dniach odbył się
zjazd członków rad miejskich z obu obszarów 
okupacyjnych należąoych do polskiego stronni­
ctwa soeyalno-demokratycznego. Postanowiono 
utworzyć sekretaryat, który między innemi ma 
informować miejskich przedstawicieli soeyali- 
stycznyeh o godnych uwagi objawach życia 
gospodarczego, zwłaszcza w gminach i układać 
ma sprawozdania o działalności reprezentantów 
miejskich. Przyjęto dalej szereg wniosków w 
sprawie żydowskiej w sprawach ogólno społe­
cznych i w sprawie wysłania adresu do Rady 
Stanu.

Gazeta Badomska donosi: Na licznie 
obesłanych zgromadzeniach wtościaństwa w 
Opatowie, Pieleszowie, Oposznie i Radomsku, 
przyjęto rezolueye, uznające Radę Stanu, jako 
Rząd i domagające ssę powszechnego zaciągu 
do wojska polskiego.

— Dźwiganie się  Puław. Historyczna 
siedziba rodu Czartoryskich — Puławy, wiele 
ucierpiany podczas wojny. Znaczna cześć mia­
sta została zburzona i spalona podczas dwu­
krotnej ofenzywy i walk rozstrzygających o 
przeprawę przez Wisłę.

Obecnie jednak miasto pomału zaczyna 
się dźwigać. Sprzyja temu szczęśliwe położenie 
Puław nad Wisłą, przy linii kolejowej między 
Warszawą a Lublinem, w niedalekiej stosun­
kowo odległości od tych miast, oraz od Rado­
mia, z którym stosunki teraz znacznie się oży­
wiły dzięki wybudowaniu wielkiego mostu pod 

-Puławami; to połączenie dwóch brzegów Wi­
sły bardzo sprzyja rozwojowi Puław, które zy­
skały szerszy teren do promieniowania. W roku 
ubiegłym założono tu szkołę realną, oraz kilka 
nowych szkół początkowych; rozpoczęto roboty 
niwelacyjne i miernicze w mieście, posiadają- 
cem dotychczas bardzo niewygodne ulice o 
wyższym poziomie chodników od jezdni; wreszcie 
przyłączono do miasta przyległe wsie, oddawna 
związane z niem interesami: Włostowice, Wól­
kę Profeeką, część Rud i t. d. Najwięcej j e_ 
dnak spodziewać się należy po zamierzonem 
otwarciu Instytutu rolniczego, który stanie się 
rozsadnikiem kultury polskiej w okolicy, jak 
niestety, za czasów rossyjskieh był gniazdem 
rusyfikacji i deprawacji moralnej.

— W łam anie do austro-węgierskiego 
1 konsulatu w Żurychu. Z Zurychu donoszą

do JJromdenblattu: Policya stwierdziła w tu­
tejszym konsulacie austro-węgierskim wielką 
kradzież z włamaniem. Skradziono znaczniejszą 
gotówkę i ważne dokumenty. Na ślad sp ra w c ó w  
dotychczas nie natrafiono.

Italii la ta w ic a
Aleksandra Kraushara M iscelaneów  

h is to rycznych  tom ik  L X Y II. u k aza ł się w h an ­
d lu  księgarskim , i zaw iera  k artę  z dziejów 
„Z w iązku patryo tycznego  dobroczynności pań
polskich" w latach 1831 -1833 pod tyt. „Ge­
nerałowa Sowińska i Klementyna Hoffinano- 
wa“. Jest to odbitka z Przewodnika Naukowe­
go i Literackiego.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
W niedzielę o godz, 3 po połud. „Dyabeł w 

zalotach", widowisko sceniczne ze śpiewami i 
tańcami w 8 obrazach J. B. Kamińskiego. — 
Niedziela o godzinie 7 wieczorem „Baron cy­
gański", opera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa. Występ Ireny Bohuss, Tad. Łowczyń- 
skiego i St. Tarnawskiego. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem „Następca tronu",

(Stary Heidelberg), komedya w 5 aktach Wil­
helma Meyera z Nowackim w tytułowej roli. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Carmen", 
opera w 4 aktach Bizefa: Występ J. Korole- 
wicz-Waydowej i Tadeusza Łowczyńskiego. — 
We środę o godzinie 4 po południu na dochód 
kuchni wojennej: Wykład doświadczalny dr. 
Radwana p. t. „Telepatya i kryminalistyka". — 
We środę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz w 
piekle", operetka w 5 aktach J. Offenbaeha, — 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Fr. Schuberta. Występ Ireny Bohuss.
F. Bedlewicza i Tadeusza Łowczyńskiego. — 
W piątek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
„Amerykanka", komedya w 3 aktach z duń­
skiego Gustawa Esmana.

Z T E A T R U .
(„Powietrze wielkomiejskie", komedya w czte­
rech aktach Oskara Blumenthala i Gustawa 
Kadelburga, odegrana na scenie lwowskiej 

w dniu 2 marca b. r.)

Tytuł pociągający i znana dobrze we 
Lwowie firma literacka autorów zapełniły 
wczorajszego wieczoru znowu widownię tea­
tru doszczętnie. Blumenthal i Kadelburg roz­
śmieszali nas w ciągu ubiegłych lat już tyle 
razy, że publiczność żądna rozrywki, z zado­
woleniem odczytała ich nazwiska, pojawia­
jące się znowu na afiszu, z góry pewną być 
mogąc, iż; „Powietrze wielkomiejskie" nieza­
wodnie nie narazi jej nerwów nas zwank.

Na tym ostatnim punkcie nie doznała 
istotnie zawodu: ani zawzięty upór i gniew 
papy Schrotera, ani chwilowy rozdźwięk 
w małżeństwie Lenzów, nie budzą uczucia 
grozy; wszystko układa się harmonijnie, jak 
zawsze bywało w komedyach niemieckiej 
spółki. Inna rzecz z humorem. W pierwszych 
dwu aktach skrzy ssę on od dowcipnych 
kombinacyj i efektów, choć wiele epizodów, 
wprowadzonych do fabuły przez Blumenthala 
i Kadelburga, znamy już doskonale z fars 
dawniej widzianych; w ostatnich dwu od­
słonach powtarza się to i nuży. Autorom bra­
kło treści, niepotrzebnie też rozwlekali ko- 
medyę do objętości czterech aktów, gdy 
w trzech można było zamknąć fabułę bez 
najmniejszego dla niej uszczerbku.

I ten groźny K aton-teść, bawiący się 
wybornie przez całą noc na reaucie; i młody 
małżonek oszukujący żonę na wszelkie spo­
soby, choć bezsprzecznie ją kocha, tylko z 
nawyczek kawalerskich trudno jakoś przy­
chodzi mu się otrząsnąć; i ten doutor w ma­
tem miasteczku, którego wszelkie rojenia i 
marzenia młodości starło bezlitośnie życie
na zapadłej prowincyi, odradzający się w gro­
nie młodszych przybyszów ze stolicy" którzy 
przywieźli z sobą tchnienie świeżego powie­
trza dô  zatęchłej mieściny, murem chińskim 
od świata odgrodzonej; wreszcie te prowin­
cjonalne plotkarki i dewotki — wszystkie 
wspomniane postaci oklaskiwaliśmy już tyle 
razy na scenie, a mimo to i wczoraj wywo­
ływały głośne wybuehy śmiechu.

Marcin Schroter, milionowej fortuny fa­
brykant z prowincji, przybywszy z jedyna­
czką Sabiną do stolicy, przechodzi w jej mu- 
raeh prawdziwe tortury. Do okoła siebie wi­
dzi tylko rozbawionych, lekkomyślnych kawa­
lerów, dobijających się o względy i majątek  
prowincyonalnej gąski, przepędza ich też bez­
ceremonialnie, wkładając jednak w tę walkę 
z kandydatami na przyszłych swoich zięciów 
przesadnie wiele energii i nerwów.

Burza w szklance wody przeciąga się 
z dnia na dzień, a tymczasem inżynier Oktaw 
Fleming, w miarę zadłużony i lekkomyślny, 
zdobywa wbrew woli ojca serduszko panienki.

Po wielu starciach papa Schroter ule­
ga naleganiom jedynaczki, na jej małżeństwo 
z Flemingiem zgadza się, ale pod warunkiem, 
że ten zamieszka na prowincyi, gdzie obej­
mie kierownictwo fabryki Schrotera. Źle mu 
tam nie będzie: papa Schroter posiada wpły­
wy, wprowadzi więc zięcia do Towarzystwa 
strzeleckiego, Kasyna, ba nawet może do Ba­
dy miejskiej. Karyera gotowa!

Fleming poddaje się zrazu ciężkiej ko­
nieczności. Sabinę kocha serdecznie, musi 
więc p o n ie ś ć  dla niej ofiarę. Gdy jednak 
monotonia głuchego miasteczka legła stucen- 
tnarowym ciężarem na piersi i mózgu sto­
łecznego mieszkańca, a plotki zatruwać po­
częły każdą godzinę dnia i nocy, zrywa po 
wielu zabawnych przejściach pęta i ucieka 
do wielkiego miasta, pewny, że śladem jego 
podąży niebawem i rozkochana w nim żona.

Tak dzieje się istotnie. Uboczny fra­
gment, wyzyskany zręcznie przez autorów, to 
chwilowe nieporozumienie w małżeństwie 
przyjaciółki Schroterów, Antoniny Lenz, a 
nowym typem jest spóźniający się w bażdem 
swem postanowieniu i powiedzeniu Bernard 
Gempe.

Artyści nasi posiadają już w odtwarza­
niu lekkich komedyj zasłużoną sławę. I wczo. 
raj grali też z iskrzącym się humorem, ba.
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wiąc się sami doskonale i równie wydatnie 
podnosząc skalę ożywienia w widowni. Papą 
Schroterem, odpowiednio wojowsńezym i za­
pamiętałym był p. Jaworski; jego jedynaczką 
p, Dobrzańska. P. Jan Nowacki, jako szczę­
śliwszy od innych konkurent do ręki milio­
nowej Sabiny, zdobywał przy otwartej sce­
nie gorące oklaski, które również przypadły 
w udziale p. Rusińskiemu za doskonały typ 
Bernarda Gempego i p. Dobrzańskiemu za 
stworzenie charakterystycznej postaci dokto­
ra z prowincji. Role małżeństwa Lenzów 
przypadły p. Irenie Trapszo i p. Obornickie­
mu. Odegrali je oni z finezyą i elegancyą, 
które już niejednokrotnie podkreślaliśmy u 
tej utalentowanej pary artystów. Na specyal- 
ne wyróżnienie zasłużyły też pp. Borkowska 
i Kwiatkiewiczowa za przepyszne postacie 
plotkarek prowincyonalnych, To, co do pani 
Borkowskiej z tem większem uznaniem pod­
nieść należy, że podobne role charaktery­
styczne niezbyt zdają się odpowiadać jej 
warunkom zewnętrznym, kwalifikującym ją 
raczej do ról wykwintnych i salonowych. 
W drobniejszych rólkach wreszcie zasłużyli 
za staranną grę na uznanie pani Miłosz, 
oraz pp. Stanisław Ordon, Kowalski i Ozaki.

—mre.—

Związek Ziemian.
Lwów, 3 marca.

Wczoraj o godzinie 4 po południu od­
było się walne zgromadzenie Związku Zie­
mian w sali obrad Gal. Tow. Kredytowego 
ziemskiego.

W zastępstwie nieobecnego prezesa JE. 
Jana bar. Konopki otworzył obrady dr. Adam 
Głażawski, poczetn na przewodniczącego ze­
brania wybrano Witolda ka. C z a r t o r y s k i e ­
go, który w imieniu Rady nadzorczej poświę­
cił gorące słowa wspomnienia zmarłym człon­
kom iustytucyi, a to ś. p. Franciszkowi Ro­
zwadowskiemu, wiceprez. Rady nadzorczej, śp. 
Bronisławowi Nartowskiemu, śp. Adamowi 
Dębickiemu, oraz poległym śp. Tadeuszowi 
Romańskiemu i Emilowi Mucke.

Z kolei dyr. dr. D e r y n g  odczytał pro­
tokół ostatniego walnego zgromadzenia Zwią­
zku Ziemian, który jednogłośnie przyjęto. 
Następnie dyr. D ą m b s k i e g o  uwolniono 
od odczytania drukowanego sprawozdania 
z czynności Dyrekcyi za rok 1916.

Zo sprawozdania tego wyjmujemy naj­
ważniejsze ustępy. Po przytoczeniu części cy­
frowej o funduszu rezerwowym, stanie po­
życzek, spłat, wkładek, weksli i t. p., spra­
wozdanie podnosi, że Związek nie zaprzestał 
działać jako iustytuoya obywatelska, dążąca 
w pracy do dalszej lepszej organizacyi Zie- 
miaństwa. Za staraniem Związku powstało 
Towarzystwo motorowej uprawy roli. Sp. z ogr. 
odp. celem wzmożenia wydatnośei pracy 
pługów motorowych mających obecnie w cza­
sie wojny szczególnie wielkie dla Ziemian 
znaczenie. Do tego Towarzystwa przystąpił 
Związek z udziałem 6.000 kor. Prócz tego 
pizystąpił Związek także z udziałem 5O.O0O 
koron do Centralnego Krajowego Towarzy­
stwa budowlanego, iap. z ogr, odp. do które­
go Rady nadzorczej stosownie do zastrzeże­
nia należy jeden z członków dyrekcyi Zwią­
zku Ziemian.

Przy współudziale Związku Ziemian jest 
w toku organizacja Spółki przemysłowo- 
leśnej, która może przynieść właścicielom 
lasów znaczne korzyści materyalne, a prócz 
tego dla całego kraju ten dodatni wynik, że 
znaczne kapitały użyte na odbudowę zniszczo­
nych wojną gospodarstw nie wyjdą za gra­
nicę. Związek Ziemian prowadził i w tym 
roku komisyouerstwo zbożowe dla Wojenne­
go Zakładu Obrotu Zbożem w pięciu powia­
tach, a to: Lwów, Gródek, Mościska, Żółkiew, 
Kamionka Strumiłłowa i w okręgu stoł. mia­
sta Lwowa. Wiele pracy zajęła sprawa re- 
organizaeyi Stowarzyszenia Związku Ziemian 
na Bank Związku Ziemian, Towarzystwo Ak­
cyjne dla ochrony ziemi. Prace te prowa­
dzone są w porozumieniu z Bankami polski 
mi i Komitetem ogólnym polskim, powstałym 
dia sprawy Ochrony ziemi polskiej. Rezulta­
tem zabiegów jest zmieniony w ten sposób 
dawny projekt statutu Towarzystwa Akcyj­
nego, że organizacja pod firmą Bank Związku 
Ziemian ma objąć pracą, także małą własność 
rolną i przeprowadzać parcelację części dóbr 
ziemskich, tam gdzie to wykonanie parcela­
cji wyjdzie na korzyść, tak reszty dóbr, ja­
ko wielkiej własności ziemskiej, jak również 
włościan, przez wytworzenie dla nich zdro­
wych, dostatecznie silnych gospodarstw wło­
ściańskich.

Do tego Banku mają przystąpić przez 
kupno akcyi wszystkie Banki polskie, oraz 
Polacy ze wszystkich warstw, chcący dać 
dowód, że oceniają należycie interes ziemi 
polskiej.

Projekt statutu uchwaliły już Rada nad­
zorcza i ogólne zgromadzenie członków Zwią­
zku Ziemian, a tegoroczne ogólne zgromadze­
nie delegatów galic. Towarzystwa kredyto­

wego ziemskiego otrzymało go pod dyskusyę 
i uchwałę. (Donosiliśmy już o uchwałach 
zapadłych w tej sprawie na zgromadzeniu 
Tow. kredytowego ziemskiego. Prsyp, Red.).

Związek Ziemian subskrybował 50.000 
kor. bonów skarbowych austryackiej IV. po­
życzki wojennej za 47 416'07 kor., zastaw1 a- 
jac je równocześnie w U nion- Banku za 
37.228 57 koron.

Pomimo wzmożonych kosztów admini­
stracji spowodowanych zwłaszcza konieczno­
ścią przyznania drożyźaiauych dodatków wo­
jennych do płac urzędników, dochody Zwią­
zku Ziemian pozwalają na wypłacenie nor­
malnej dywidendy od udziałów, a ponadto 
na wzmożenie funduszów rezerwowych.

Z kolei p. Zbigniew H o r o d y  ń s  ki  od­
czytał sprawozdanie komisji rewizyjnej, która 
znalazła wszystkie księgi rachunkowe w po­
rządku i stawia wniosek udzielenia dyrekcyi 
absolutoryum za działalność z r. 1917. Wnio­
sek jednogłośnie przyjęto.

W dalszym ciągu przyjęto sprawozdanie 
Rady nadzorczej, odczytane przez p. Jerzego 
T u r  n a  u a, poczem prezes br. M oy sa  imie­
niem Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
zaproponował na członka Rady nadzorczej 
Związku Ziemian p. Adama Głażewskiego; 
propozycyę tę jednogłośnie przyjęto.

Szósty punkt porządku dziennego stano­
wiły wybory dwu członków Rady nadzorczej 
Związku Ziemian. Wybory były tajne, imien­
ne, kartkami, 208 głosów oddano na Stani­
sława Henryka hr. Badeniego i lir. Jana 
Mycielskiego. Następnie do komisyi rewi­
zyjnej wybrani zostali : Kazimierz Laskow­
ski, Klemens hr. Dzieduszycki, Zbigniew Ho- 
rodyński i Stefan Myczkowski.

Po dokonaniu wyborów dyr. Dąmbski 
podał do wiadomości, że dzisiaj odbędzie się 
zgromadzenie Związku Ziemian o godz 10 
rano w sprawie zorganizow nia spółki biso­
wej w celu eksploatowania naszych lasów, 
co winno mieć duże znaczenie w akcyi odbu­
dowy kraju, poczem przew. ks. Witold Czar­
toryski zamykając obrady, dziękował reprezen­
tantom ziemiaństwa za liczne przybycie.

gospoda™  i handel.
Sklepy I składnice Kółek rolniczych 

a p rzyd zia ł cukru I nafty.
Pośród organizacyi, które w tych cięż­

kich wojennych czasach sprostały swoim za­
daniom i pracowały z korzyścią społeczną, 
społeczną, Kółka rolnicze, ich sklepy i skła­
dnice zajmują poczestne miejsce O rozwoju 
ich, i roli jaką odgrywają w gospodarstwie 
krajowem, niechaj świadczy kilka cy fr: Gdy 
w roku 1913 liczono w Galieyi 1862 Kółek 
rolniczych, w roku 1914 liczba h b  przekro­
czyła dwa tysiące. Sklepów istnieje dziś 
przeszło tysiąc, składnic zaś 65. Obrót han­
dlowej ich centrali czyli „Ekonomicznego 
związku Kółek rolniczych11 wynosił w roku 
1916 pokaźną kwotę 75,623.093 kor., a w 
bieżącym roku będzie zapewne jeszcze więk­
szy. Powyższe cyfry świadczą wymownie o 
znaczeniu Kółek rolniczych w teraźniejszości, 
a w przyszłości zadania ich jeszcze się zwię­
kszą, bo Kółka będą niewątpliwie powołane 
do udziału w pracy nad gospodarczą odbu­
dową kraju, t. j. w kierunku zwiększenia 
produkcji krajowej i uaieżytego jej spoży­
tkowania handlowego. I  tak n. p. mogą Kół­
ka rolnicze i ich sklepy snadnie stać s ę 
ośrodkami prowincyonalnego handlu jajami, 
zająć się organizacją spółek producentów 
włościańskich i eksportem jaj poza granice 
kraju. Wszak wiadomo, jak rentowny jest 
handel jajami, będący dzis prawie monopo­
lem kilkudziesięciu handlarzy!

Także do wykonania nowego rozporzą­
dzenia „Urzędu żywnościowego“ w Wiedniu, 
które dotyczy zaopatrzenia ludności w pro­
dukty mleczarskie i tłuszcz wieprzowy, może 
okazać się pożyteczną i potrzebną pomoc Kó­
łek rolniczych.

Z zarządzeniami administracyjnemi, o- 
partemi na przymusie, nie daleko się zaja­
dzie; lepszy skutek osiągnie apel do gospo­
darczego egoizmu jednostek, który celowo 
wyzyskać należy.

Posiadając zaufanie swej klienteli, ty­
siącznej rzeszy producentów wiejskich, Kółka 
rolnicze mogą snadnie pośredniczyć w zbie­
raniu mleka i tłuszczów i przekazywać na­
gromadzone zapasy większym centralom. Ale 
aby Krółka rolnicze i ich składnice mogły 
w tej mierze skutecznie spełniać swoje za­
danie, trzeba, żeby same miały dla swej 
klienteli siłę atrakcyjną, a więc żeby były 
należycie zaopatrzone w artykuły powszech­
nej konsumcyi, a przedewszystkiem w naftę 
i cukier, tak poszukiwane przez luduość 
wiejską. Trzeba, aby włościanin przybywają­
cy do miasteczka, miał pewność, iż w skle­
pie Kółka rolniczege otrzyma te niezbędne

towary bez narażenia się na wyzysk lich­
wiarski.

Dzisiaj niestety przydział cukru i na­
fty dla Kółek rolniczych nie zawsze odpo­
wiada znaczeniu ich handlowemu. W wię­
kszej mierze, a z krzywdą Kółek rolniczych, 
uwzględniono w wielu okolicach poszczegól­
nych handlarzy, z których niejeden wyzy­
skuje swój handlowy przywilej i ciągnie z 
handlu cukrem i naftą niedozwolone zyski. 
Jak świadczą, częste skargi w pismach ludo­
wych, zdarza się, że niesumieuny kupiec ka­
że włościaninowi przynieść pół kopy jaj w 
zamian za kilogram cukru, lub liczy mu 2 
korony 40 hal. za litr nafty! Temu lichwiar­
skiemu handlowi zamiennemu, temu karygo­
dnemu, ale przeważnie bezkarnemu podbija­
niu cen ze strony handlarzy, wobec których 
włościanin jest prawie bezbronny, należy 
kres położyć.

Do sanacyi zaś stosunków przyczynić 
się może prz-dewszystkiem zwiększenie przy­
działu cukru i nafty na rzecz składnie i 
sklepów Kółek rolniczych.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Odznaczenie.

W iedeń, 3 marca. Wiener Zeitung o- 
głasza: Najj. Pan nadał radcy sądu krajo­
wego Janowi W i s ł o c k i e m u  w Przemy­
ślu w uzn niu znakomitej służby w specyal- 
nem użyciu krzyż kawalerski orderu F ran­
ciszka Józefa.

Z Najwyższego Dworu.
W iedeń, 3 marca. Najj. Pan przyjął 

wczoraj w Badenie na osobnych posłucha­
niach wspólnego P. Ministra skarbu bar. Bu­
riana, oraz P. Ministra spraw zagranicznych 
hr. Czernina.

W południe odebrał Monarcha przysię­
gę od nowo mianowanego P. Namiestnika 
Galicji, hr. Hnyna. Przy akcie tym inter­
weniował Wielki Podkomorzy hr. Berehtold 
i P. Minister spraw wewnętrznych baron 
Handel.

Po południu przyjął Najj. Pan węgier­
skiego prezydenta ministrów hr. Tiszę na 
dłuższem posłuchaniu.

W iedeń, 3 marca. Najj. Pani udzielała 
wczoraj specjalnych posłuchań na Zamku 
w apartamentach Gizeli. Między innymi przy­
jęty żostał były P. Minister spraw zagrani­
cznych Agenor hr. Gołuchowski.

Z Kola Polskiego.
Wiedeń, 3 marca. Z sekretaryatu Koła 

Polskiego donoszą nam, źe w połowie bie­
żącego miesiąca zbiorą się w biurze Prezesa 
Koła w Wiedniu na posiedzenia :

dnia 12 marca o godz. 1'1 przed połu­
dniem prezydyuin Koła Polskiego,

dnia 13 marca o godz. 11 przed połu­
dniem komisja polityczna,

dnia 14 marca o godz. 11 przed połu­
dniem podkomitet konstytucyjny komisyi 
parlamentarnej,

dnia 15 marca o godz. 11 przed połu- 
d niem i w dniach następnych komisya par­
lam entarna Koła Polskiego,

Przedmiotem narad komisyi parlamen­
tarnej będzie sprawozdanie podkomitetu o
wyodrębnieniu Galieyi.

Mcnopoi tytoniowy w  Szwajcaryi.
B ern szwajc. 3 marca. Rada związko­

wa opracowała wniosek dla zgromadzenia 
związkowego w przedmiocie włączenia do 
konstytucji związkowej artykułu o monopolu 
tytoniowym. Przedłożenie to podpada decyzji 
plebiscytu.

Zarządzenia wojskowe we Francyi.
P aryż, 8 marca, Komisya wojskowa 

Izby przyjęła wniosek, w inyśl którego wszy­
scy zmobilizowani, czy należą do czynnego 
wojska, czy do rezerwy, mają być wcieleni 
do wojsk bojowyeh.

Bili amerykański o uzbrojeniu okrętów.
Waszyngton, 3 marca. (Reuter). Izba 

reprezentantów 403 głosami przeciw 13 przy­
jęła bill upoważniający prezydenta do uzbro­
jenia okrętów handlowych, ale nie nadający 
mu prawa zastosowania innych środków, któ­
rych Wilson szczególnie sobie żyezy. Po na­
dejściu do senatu w dniu jutrzejszym] tego 
billu Izby reprezentantów, zastąpiony on bę­
dzie billem Senatu, zaleconym przez rząd. 
Spodziewają się, że ostatecznie obie Izby na 
ten bill się zgodzą.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M K  R  E  C, H  O W I E C K I .

Rozkład ja zd y pociągów kolejowych.
W ażne od 1 listopada 1916.

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:

Do Krakowa: 7*10, 8'25f, 8 40,
L10, 2-45t, 8*00, 5‘4 5 , '10-30, 10-45.

Do Ławocznego: 5'06,/y, 7-30, 10’46.
Do S ianek: 7-45.
Do Sambora: 8-15.
Do Krasnego: 8'00, 10-13, 2-55-j-, 11-13.
Do Bełżca: 9-00, 5-00, 10-20*.
Do Sokala: 9-00, 9-00 |, 1D 401 §•
Do Jaworowa: 6-01.
Do Przemyślan: 6-33, 3-20.
Do Stojanowa: 6 53, 4-00, 9-13,
Do Chodorowa: 7*40, 3-05.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 4*15f, 422. 6-50, 2*15 

7-05, 8-454-, 9-00, 10-25.
Z Ławocznego : 5-54, 720, 9*41Ą.
Z Sianek: 10-1-5.
Z Sambora: 9-20,
Z Krasnego: 12-12, 2-00f, 6-00, 9-18.
Z Bełżca: 4-40, 7 30*, 5-20.
Ze Sokala: 9G 5f, 5 20, 9*40 f§ .
Z Jaworowa: 7-48.
Z Przemyślan: 1T0, 8-32.
Ze Stojanowa: 7-20f, 12.-85, 752.
Z Chodorowa 145, 10-00.

UW AGA: Pora nocna od 600 wieczorem do 
559 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem.

* Do względnie ze Żółkwi. Do
względnie z Mikołajowa. f  Wyłącznie dla 
wojskowych. § Przez Sapieżankę.

Pociągi osobowe kursują tylko warun­
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla­
ków kolejowych przez wojsko będzie r ożli- 
wy i mogą być użyte przez podró- :h  cy­
wilnych tylko w miarę roz ądzalnych 
miejsc. W razie ewentualneg .ustanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra­
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża­
dne odszkodowanie.

Przedpłata na „Gazetę Lwowską® 
wynosi:

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia ) ........................ 28 K
półrocznie (od 1 łipca do SI

grudnia)  14 R
iwiereroezuie (od 1 lipca do

SO września) . . .  . 7 &
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . 2*40 R
Z a m i e j s c o w a :

ro c z n ie ..........................36 K  — hi
p ó łro c zn ie .................... 18 A — h
ćwierćrocznie . . . .  9 A" — h
miesięcznie . . . . .  3 K  — h

„Przewodnik® prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ...........................8 AT
półrocznie . . . .  4 A
ćwierćrocznie . . . 2 A'
Prenumerato rowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki®, dodatek miesięczny 
•io „Gazety Lwowskiej® b e z p ł a t n i e ,  
ówierćroczni zaś i miesięczni za .do­
płatą, a to •

ówierćroczni. . 1 A  5 0  A
miesięczni . — K  60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKCYI.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowsltiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy .
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------
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dtto Frieda
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'
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O
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H

pr. Adr. Milller 
Wien IX. 

Altbahcpl. 51/9
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dtto Józef
Kamiński
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oi'

’o ‘
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dtto Szczepan
Nawarecki

4552 Cambridge 
Str. Frankford 

Philadephia Pa 
U. S. A.
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tr
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pow.

Tarnopol

dtto Władysław
Nikorak

Leutn. d. 77 I. B. 
Et*p. Bez. Kom. 

Zabłotów 
Feldpost 351 .

N. Ceszkowski
Nastasów

pow.
Tarnopol

dtto dtto dtto N. Waeyk
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej.
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Licytacye.
L 1317/917 ^844 2 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Celem zabezpieczenia dla c. k, Zarządu 

salinarnego w Wieliczce w roku 1917 do­
stawy materyałów dla urządzeń elektry­
cznych a mianowicie:

A) Materyały instalacyjne,
B) Żarówki,
C) Przewodniki i kable,
D) Materyały sygnalizacyjne i telefo­

niczne,
E) Kozmaite materyały

rozpisuje się publiczną rozprawg ofertową.
Oferty mogą opiewać na wszystkie wy­

szczególnione materyały lub też tylko na 
poszczególne grupy albo artykuły bez wzglę 
du na podział w grupach franko staeya ko­
lejowa Wieliczka.

Cała dostawa ma być uskutecznioną 
franko Wieliczka po uwiadomieniu o przyję­
ciu oferty albo naraz w całości, lub w dwu 
lub trzech partyach w ciągu czterech tygo­
dni. Ewentualny późniejszy term in dostawy 
należy w ofercie dokładnie oznaczyć.

Wypłata należytości nastąpi dopiuo po 
uskutecznieniu i odebraniu całej dostawy za 
kwitem ostemplowanym wedle skaii II. i III.

Zamknięte oferty zaopatrzone napisem 
„oferta na dostawę artykułów < lektrycznych" 
wnieść należy na ręce Naczelnika c. k. Za­
rządu salinarnego w Wieliczce najpóźniej do 
dnia 20 marca 1917 do godziny 10 przed 
południem.

Do oferty należy dołączyć kwit na zło­
żone w kasie c. k. Zarządu salinarnego w 
Wieliczce wadyum w wysokości 2 (dwa) pre. 
ogólnej wartości oferowanych artykułów oraz 
próbki (wzory tych materyałów)

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Na­
czelnika c. k. Zarządu salinarnego w Wie­
liczce w dniu rozprawy ofertowej t. j, 20 
marca 1917 o godzinie 10 przed po uduń-m, 
przyczem oferenci im gą być obecni.

Bliższe szczegóły co do właściwości do­
stawy jakości i ilości materyałów pojedyn­
czych grup i t. p, powziąć można z warun­
ków licytacyjnych i z wykazu szczegółowego 
materyałów, które wraz z formularzem oferty 
otrzymać można w kaneelaryi o, k. Zarządu 
salinarnego w Wieliczce w godzinach urzę­
dowych lub też na żądanie przesłane fędą 
pocztą.

Wieliczka, dnia 20 lutego 1917.

L. cz. Ns. IY. 14/17, W sądzie tutej­
szym przechowane są liczne ruchomości, po­
chodzące przeważnie z kradzieży, jakich do­
puszczały się wojska nieprzyjacielskie, wzglę­
dnie ludność miejscowa i okoliczna w do­
mach i sklepach opuszczonych przez uchodź­
ców jako to : poduszki, pościel, bielizna, kapy, 
dywany, części ubrań męskich i damskich, 
naczynia kuchenne, zarękawki, robótki rę­
czne, płaszcre męskie i damskie, książki w 
języku polskim, niemieckim i książeczki do 
modlenia w języku francuskim, części urzą­
dzenia domowego, muszle, oraz stojący zegar 
(wzór dawny). W myśl § 876 p. k. wzywa 
się niewiadomych właścicieli powyżsiych. 
przedmiotów, aby w przeciągu jednego roku 
liciąc od dnia trzeciego ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w tutejszym 
sądzie się zgłosili celem wykazania swych 
praw własności i ewentualnego odebrania 
sobie rozpoznanych pizedmiotow, W razie 
bezskutecznego upływu wspomnianego czaso­
kresu zarządzi się licytacyjną sprzedaż owych 
przedmiotów, a uzyskana cena kupna prze­
kazana zostanie Skarbowi Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kałusz, 23 lutego 1917. (852 2 - 3 )

Ns. 9/17 (1). Edykt licytacyjny. W są­
dzie tutejszym przechowane są liczne rucho­
mości pochodzące przeważnie z kradzieży m- 
ważyjnyeh popełnionych w tutejszym powie­
cie a to : rozmaita bielizna, pościel, części 
ubrania, naczynie kuchenne, materye, płótna, 
lichtarze, części zastawy stołowej bez zna­
ków srebrne lub lichszego gatunku, maszy­
ny do szycia, książki, dywany, przedmioty 
galanteryjne, części urządzenia domowego 
i t. d. wymienione szczegółowo w edykcie 
zbiorowym umieszczonym na tablicy sądo­
wej. Interesowanym przysługuje prawo zgło­
szenia się od chwili ogłoszenia edyktu w 
tu t Sądzie w godzinach urzędowych celem 
możliwego rozpoznania i ewentualnego ode­
brania sobie po wykazaniu prawa własności 
powyższych przedmiotów, gdyż w razie prze­
ciwnym sprzedane zostaną w drodte publi­
cznej licytacyi, której termin później ogło­
szony bądzie a uzyskana gotówka przekazaną 
zostanie c. k. Skarbowi Państwa,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Cieszanów, 25 stycznia 1917. (8512—8)

E. IX 418/16/13. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Kasy oszczędności miasta Białej 
jako strony egzekwującej, odbędzie s:ę w są­
dzie powiatowym e j  w. w Krakowie dnia 29 
marca 1917 o gods. 10 p z e d  południem w 
biurze Nr. 50, II. p., przy ulicy św. Jana, 
licytacya realności lwh. 151 ks. grt. Kraków 
Dz. XII. Półwsie Zwierzynieckie składającej 
się z pbud. lk. 182 i z pgrt. lk. 1660 wraz 
z wcielonemi do niej pgrt. lk. 1657 L1659 
o łącznym obszarze 3178 m. kw., budynku 
murowanego jednopiątrowego, murowanego 
kurnika, szopy drewnianej, przybudówki mie­
szczącej ksmcelaryę z szopą drewnianą, szo­
py częściowo murowanej a częściowo dre­
wnianej i szopy otwartej. Wartość szacunko­
wa tych realności 159.742 kor. Najniższa 
oferta 79.871 kor Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, Przynależności niema 
żadnych. (837 2 —3)

C. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział IX.
Kraków, a lutego 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
Cg. I .a  165/16(2). Przeciw nieobecnej 

Klarze Gartenherg zsm. Knopf, żonie adwo­
kata. przedtem w Drohobyczu, wniosła F ry­
deryka Piskorz, zarti. Elzer, przez cdw. dr. 
Goldfarba w Przemyślu skargę o 1071 kor. 
Pierwszą audyencyę wyznaczono na dzień 2 
kwie nia 1917, o godz. 9, biuro Nr. 2.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kurator adwokat dr. Tauber w Prze­
myślu będzie ją  zastępować, dopóki się w są­
dzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje. (848)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Przemyśl, dnia 19 lutego 1917.

C. I. 4/17 (1). Przeciw Parańce z Bur­
ków Rączka i Mykiecie Burko z Knpiezwoli 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Mostach wielkich p zez Jakóba Rączkę z Ku- 
piczwoli pozew o 1000 kor. zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono rozprawę na dzień 
30 m rcs 191“ godzina 8 rano do tegoż są­
du biuro Nr. 8. Celem strzeżenia praw nie­
obecnych Paiańki Rączka i Mykiety Burka, 
ustanawia się p. Iwana Łeśkowa w Kupicz- 
woli kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują (85Sj

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 29 stycznia 1917.

Spadki.
A, 654/16 (9). Edykt wzywający dzie­

dziców, których pobyt nie jest wiadomy. Jan 
Maka, rolnik w Starej wsi, zmarł dnia 16 
czerwca 1916. Ostatnie rozporządzenie zna­
leziono. W zozporządzeniu tętn, są między 
innymi, także synowie zmarłego ustanowio­
nymi dziedzicami, a to: Franciszek, Józef i 
Wojciech Makowie, których miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku, licząc od dnia dzisiejszego 
zgłosili się w tym sądzie, Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
t ustanowionego dla nieobecnych kuratora
Jana Maki w Starej wsi. (853 2 — 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, dnia 21 listopada 1916.

A. 172/16 (7). Wezwanie nieznanych 
dziedtieów. Ś. p. Józef Skowronek, cieśla ze 
Żmigrodu starego, zmarł dnia 8 marca 1916 
w szpitalu epid. w Łobzowie, nie pozosta­
wiając ostatniego rozporządzenia Sądowi nie 
wiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
zatem pana Marcina Bozyntkę w Łysej gó­
rze kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien o tem donieśp 
temu sądowi w ciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego czasokresu bę 
dzie spadek wydany tym osobom, które wy­
każą swe prawa; o ileby zaś praw nie wy­
kazano, spadek przypadnie skarbowi Pań­
stwa. (841 2 —3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Żmigród, dnia 24 lutego 1917.

Amortyzacje.
Nc. XVI. 402/17/1. Na wniosek p. Ka­

rola Panitz wdraża się postępowanie w celu 
amortyzacji rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego potwierdzenia Banku czeskiego 
w Pradze z 4 czerwca 1912 Nr. 23308 na 
sprzedany los turecki z 1880 r. Nr. 1706231 
wartości nom. 400 fr. Posiadacza powyższego 
potwierdzenia wzywa się przeto, aby zgłosił

| się ze swój era i prawami w ciągu jednego 
i roku, w przeciwnym bowiem razie po up?y- 
I wie powyższego czasokresu za nieistniejące 

uznane zostaną.
G. k. Sąd powiatowy cyw. Oddział XVI.

Kraków, 31 stycznia 1917, (839 1—3j

T. IV. 51/16/2. Na wniosek Henryka 
Ratz-i a Krosna wdraża się postępowanie ce­
lem amortyza yi następującej rzekomo pizez 
wnioskodawcę zagubionej książ czki wkład­
kowej Kasy oszczędności m. Krosna Nr. 7114 
z dniem 21 lipea 1914 na k« otę 99 koron 
60 hal. w imię Henryka Ratza opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, 9 stycznia 1917. (8 i5  1—3)

T. IV. 1/17 (3). Na wniosek Sali Grim 
w Dębicy wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczymę 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy­
stwa Kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Dębicy Nr. 1981 na 221 koron opiewają­
cej, na imię Sali Griin wystawionej. Posia- 
dicza powyższej książeczki wkładkowej wzywa 
się przeto, aby zsłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od daia ogłosze­
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w prze 
■ iwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za nieistnieją ą 
uznaną zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 12 stycznia 1917. (831)

Nc. IV. 1610/16 (1). Obwieszczenie. 
Na prośbę p. J  na Kani podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia zaginionego rze­
komo wnioskodawcy w czasie inwazyi ros- 
syjskiej w latach i 914 lub 1915 w Jaro- 
sł .wiu dckumeatu sprzedaży (Verkiufs - [Jr- 
kunde) z daty Berno, 26 lutego 1910 Nr, 
31146 wystawionego na imię wnioskodawcy 
przez Morawski Bank rolniczy i przemysłowy 
Centrala w Bernie (Mahriseh Agram u. In ­
dustrie Bank Zen trale in B.;unn) na kupione 
przezeń tamże losy a to : los Budapeszt Ba­
zyliki S. 1165 Nr. 8, los turecki NY 582004 
i los tytoniowy serbski z roku 1888 8. 9568 
Nr. 65. Posiadacza tego dokumentu wzywa 
się — by w przeciągu 6 miesięcy zgłosił się 
tutaj z swojemi prawami, w przeciwnym bo­
wiem razie dokument ten za nieistniejący 
uznany zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jarosław, 10 lutego 1917, (829)

Wyroki prasowe.
)31. 46. _ (827)

5Daś5 I. f. SRtniffetiunt bcg Snnern l)at 
untetm 24 g r ttu a r  1917, R. 1275/2%. s .,  btr 
in ®enf erjcljtinenbfn periooifcfjen SDrućtjc^rift: 
„Le Genevois“ auf ®runt> be$ § 26 bt$ 
gefrjjti bm )]3oftbebit fur ©fttrrctcf) rntyojjcn.

Kuratele.
P. 14/17 (13). Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolności. Uchwałą c. k. Sądu powia­
towego w Suchej Oddział I. z dni* 30 sty­
cznia 1917 L. cz. L. 5/16 (12/ pozbawiono 
całicowicie własnowolności Andrzej* Bucałę 
syna Ignccego właściciela handiu skór w Su­
che) zamieszkałego, a to z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono żonę Jó­
zefę Bucałową. (854)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sucha, dnia 22 lutego 1917.

P. 170/16 (1). Za marnotrawną uzna­
no M .ryannę z Iwańskich Kuzakową w Mo­
stkach. Kuratorem jej ustanowiono Wojcie­
cha Gębacza gospodarza w Mostkach. (859)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 28 sierpnia 1916.

Firmy.
Firm, 8 Rej. I. 572. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym tUm pojedynczych i spółkowych. 
Do rejestru firm pojedynczych należy wcią­
gnąć co następuje: Siedziba firmy: Mielec. 
Brzmienie firrnv: Rochrue Weindling. Pro­
kura udzielona Eliaszowi Weidlingowi zgasła 
wskutek śmierci tegoż. Prokurę udzielono 
Zehulunowi Timber. owi false Lówiemu, Dzień 
wpisu: 10 lutego 1917. (835)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, dnia 10 lutego 1917.

I Firm. 60/17 Oddz. A. II. 383, Wp s 
j do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
I rejestru oddział A wciągnięto co następu e: 

Siedziba firmy: Kraków, brzmienie firmy: 
„A. K zyż-.ński i J. Kolasa11, Kraków ulica 
Szpitalna 26. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel towarów korzennych, wyszynk trun­
ków spirytusowych, wina i sprzedaż wędlir 
Forma spółki: Spółka jawna od 1 maja 1914 
r. Spólnicy osob iśie  odpowiedzialni: Jan 
Kolasa i Antoni Krcyżański. Podpis firm y: 
Firm a będzie w ten sposób podpisywaną, że 
spólnicy podpisywać będą firmę spółki kol- 
lektywnie w ten sposób, że pod wyciśnię­
tym stampilią brzmieniem firmy podpiszą 
swoje nazwiska i literę początkową imienia. 
Dz eń wpisu 3 lutego 1917. (856 )
O. xi Sąd krajowy jako handl., Oddział II.

Kraków, dnia 31 stycznia 1917.

Firm. 24/17 Slow. IV. 298. Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Korabuiki. Brzmienie firmy : „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Korabnikach, sto­
warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką“. 1. Członkowie zarządu wystąpili: 
Stanisław Guzik przełożony zarządu, Woj­
ciech Torba zsstępca przełożonego, Józef Ja ­
skółka, Jan  Czopek i Marcin Bugaj człon­
kowie zarządu. 2, Członkowie zarządu w y­
brani: Jan Styrylski rolnik w Korabnikach 
jako przełożony zarządu, Franciszek Liszkie- 
wicz rolnik w Korabnikacb jako zastępca 
przełożonego, Ludwik Czopek rolnik w Ko- 
rabaikach, Stanisław Pachel rolnik w Si­
dzinie i Franciszek Prochwic ro ln it w Si- 
dńnie jako członkowie zarządu. Data wpisu: 
18 stycznia 1 9 17.

O. k. Sąd krajowy j. handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 18 stycznia 1917. (830)

Firm. 62/17 B I. 48. Anderungen bei 
einer bereits eiugetragenen Firma. Einge 
tragen wurde im Register Abt. B. Sitz der 
F irm a: Krakau. Firm awortlaut: K. k. priv. 
Bank und Wechselstuben-ActK ngesellschaft 
„Merour“ Filiale m  Krakau. Zweigs-Nieder- 
lassuag der in  Wien I. Wollzeile 1 beste- 
henden Hauptniederlassung. Prokura des 
Gustaw Rosenbaum und Robert Schfitz ge- 
lOscht. Datum der E int agung 3 Februar 
1917.

K. k. Landes ais Handelsgericht Abt. II.
Krakau, ara 31 JSnner 1 9 1 7 . (831)

d>ipM. 11/17 Ctob. VII 333. BancaHo 
b peecrpi ąjih. cTOBapnineHr. 3api5aoBHx i 
rocno/(apcKnx upn ipipMi: CnijiKa ęma^Ho- 
AHOcth i no3HuoK b Tpy moBHu;ax; cTOBap. 
3apeecTpoBaHe s HeoóiiesK. liopyKoio. nr o Ha 
3aravifcitHx s6opax u.uohib CTOBapnnreHa u
gEH 5 rpygna 1916 BigóyrTnx BnópaHo Tpii- 
u,a Kosa-ia, rocjiogapa B TpymoBBn;ax, 8a- 
CTyHHHKOH npegci/raTejia aap-agy b wicu,' 
li.Hxa'tóa THaTOBCKoro, a Creipana VnanoB 
cieoro i CTetjmna Cluicy, rocnogapiB b Tpy- 
moBHuai,. uaeaaHH 3apa^y b Micge łBami 
KepHHUKoro i Teogopa Enraica 
Ilj. K. Cyg OKpyjKHHH hko Topr., BipAńl IV.

HepeMuraEt, 3 EioToro 1917. (832)

J Q e m e s i e n i &  p r y w a t n e .
L. 61/K. K.

Ogłoszenie.
(842 3 -3 )

Koinisya klimatyczna w Zakopanem zakupi 
używany, lecz w dobrym stanie, kryty wóz ratunko­
wy do przewozu esób ehoryeb.

Zgłoszenia z podaniem ceny wnosić należy 
pod adresem „Klimatyka w Zakopanem11.

C. k. Inspektor klimatyczny 
W ilczek  m. p

Kupuję złoto, srebro, brylanty
oraz wszelkąbiżuteryę antyczną, płacąc najwyższą eene

F .  K W A Ś N I E W S K I
(5393 3 0 -3 0 )  jnbiler, plac Halicki 3.

1) Dom piętrowy czynszowy z ogro­
dem około 900 m3 w śródmieściu we Freu- 
denthalu, Szlask austr., składający się z 5 
raUszkań, a to z dwóch o 4-ch pokojach,
trzech o 2 poiojach — z przedpokojem, ku­
chnią, klosetem ang., wodociągiem, światłem
e le k t r .  i t. d.

2) 3 wille z ogrodem około 1200 p i3
składające się z 4 pokoi, łazi net, kuchni i
pomieszkania suter. o 2 pokojach i kuchnią 
ze światłem e'ektr., wodociąg i t. d

3) Dom w iejski w Spacheudorf, koło 
Freudenthala, z ogrodem owocowym i wa­
rzywnym, o 4 pokojach, 2 kuchniach, ze
strychem i piwnicą — natychmiast do sprze­
dania.

Bliższych informacyj udzieli dr. Spir- 
mana, adwokat we Freudentha u, Szląsk 
austr. (855 1—2)

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12.


